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Co nam teraz czynić należy?
Już iliczem delegatom, nieskładającym 

mandatów do Rady państwa iiawet i po za­
mknięciu sesji, nie może być starte znamię, iż 
należą do ministerjalnego, austrjackiego stron­
nictwa. Dotąd zasłaniali się obawami rozwią­
zania sejmu, wywoływania agitacji i t. p. Te­
raz, chociażby złożyli mandaty, nie miałby 
rząd ani potrzeby, ani przyczyny rozwiązywać 
sejmu, lecz musiałby czekad, co sejm zrobi, 
musiałby pierwej sejmowi przedlożyd wniosek 
do uzupełniających wyborów do Rady państwa, 
i dopiero, gdyby sejm wyboru nie chciał przed- 
siębrad, zostałby sejm rozwiązany. Już więc wte­
dy na delegacji nie ciężyłaby żadna odpowie­
dzialność spowodowania rozwiązania sejmu, lecz 
sejm sam wziąłby ją  na siebie, gdyby odmó­
wi! wyboru. Większość delegatów głosowała 
wiec przeciw wnioskowi złożenia mandatów po 
zamknięciu sesji, nie wiedzipna zbyteczną trwo- 
Riwością o spokój krajowy, o prace organi­
c z n i bo złożenie mandatów po zamknięciu 
sesji nie miaftby wcal.e tych skutków, lecz 
glosowała z wca1# innych względów. Wię­
kszość nie chciała narazić swych dobrych sto­
sunków z ministerstwem !

A jaki był stosunek głosów większości i 
mniejszości? Oto 5 włościan, 5 księży i czte­
rech odważniejszych z panów szlachty, zape­
wne tych samych, których korespondent nasz 
dawniej wymienił jako bezwarunkowych prze­
ciwników złożenia, głosowało przeciw wnio­
skowi Szujskiego złożenia mandatów zaraz po 
zamknięciu Rady państwa, a 10 członków, 
wymienionych przez nas wczoraj, głosowało 
za wnioskiem. Reszta zaś panów delegatów 
uznała za rzecz najstosowniejszą usunąć 'się 
od głosowania, gdy się rozstrzygała jedna z 
najważniejszych spraw. Widzieli, że 14 gło­
sów' wystarczy przeciw 10 i rozstrzygnie 
rzecz, oni więc nie potrzebują kompromitować 
siebie ani wobec rządu ani wobec kraju!

Wobec rządu, wierzymy, lecz wobec kraju 
już podobna sztuczka nikogo nie uniewinni, od 
odpowiedzialności nie zasłoni. Już teraz nikogo 
tern nie uspokoi ten] lub ów poseł, że nie 
miał sumiennego przekonania, czy trzeba 
złożyć mandaty lub nie, i dlatego nie głoso­
wał wcale, lecz zastosował się potem do u- 
chwały większości. Jakiej większości ? z kogo

złożonej 1 Czy  można się na taką większość 
powoływać ?

Uchwała koła ma wielką doniosłość na 
rodową. Mniejszość do niej zastosować się nia 
mogła, i pomimo uchwały, składa mandaty. 
Większość mandatów nie składa. Ztąd wyni­
knie, jak to już wczoraj pisaliśmy, że kraj, 
że Polacy w Galicji wobec austrjackiego rządu 
już nie będą mogli iść solidarnie, lecz gdy w 
delegacji, po dwuletniej jej działalności, wyło­
niło się nago i wyraźnie formalne stronnictwo 
austrjacko-ministerjalne, godność narodowa wy­
maga, aby wszyscy, czujący tę godność, skon­
solidowali się w jeden zastęp i wystąpili do 
walki i przeciw stronnictwu austrjacko-mini- 
sterjalnemu i przeciw ministerstwu samemu. 
Z  jednej strony większość ta delegacyjna od­
tąd już otwarcie i jawnie musi iśC solidarnie 
z rządem, a rząd z nią. Z drugiej tdroDy ką- 
żde uderzenie na nią, jest zarazem i uderze- ; 
niem na ministerstwo, a walka z minister^ 
stwem i walką z tern stronnictwem austrjaeko- 
ministerjalnem. Stronnictwo to oddało się już 
bezwarunkowo ministerstwu na laskę lub nie­
łaskę, kraj więc powinien go się wyrzec, po­
winien mu walkę wydać,— inaczej i on podda 
się ministerstwu na laskę lub niełaskę.

Odtąd już nie może być mowy ani w de­
legacji ani w sejmie o solidarności Polaków 
wobec rządu. Tak jak się nie poddała mniej­
szość w delegacji, tak się nie poddać powinna 
i muiejszość w sejmie, gdyby przez związanie 
się z włościanami mazurskimi i ruskimi j z 
świętojurcami stronnictwo austrjacko-ministe- 
rjalne doszło i w sejmie do większości.

Taki jest rezultat dwuletniej sesji Rady 
państwa i rządów parlamentarnych biirgermi- 
nistrów. Demoralizację, której nie zdołał wy- j 
wołać ani Meternich, ani Bach, ani Schmer- 
ling, sprowadziło ministerstwo centralistyczno- 
parlainentarne’, rozbiło n a s , naród odrę­
bny, historyczny, rozbiło na dwa wobec Niem­
ców stronnictwa. Światły lir. Golejewski w 
kole wolał, że wniosek Zyblikiewicza i Szuj­
skiego pchnąć chce Galicję w tory Czechów, 
na stanowisko podobne, jakie Czesi obecnie 
zajmują. Otóż odrzucenie tych wniosków za­
prowadziło nas na stokroć gorsze stanowisko 
jak czeskie w pojęciu hr. Golejewskiego. Oto 
brakło świętojurskiej partji w Radzie państwa. 
Wyłoniła się teraz sama z pośród delegacji! I 
jak dawniej i w kraju, i w sejmie, i w Radzie

państwa musieliśmy i przeciw tej partji i za­
razem przeciw rządowi walczyć, tak i teraz 
znowu Polakom przyjdzie walczyć w kraju i 
w sejmie, a może i w delegacji.

Korespondencje Gazety Narodowej.
Paryż d. 7. maja.

(Al.  U.)  Pisząc ostatni raz zapowiedziałem 
sprawozdanie z niektórych objawów życia emigra­
cyjnego. A odbyło się wówczas doroczne posiedze­
nie Towarzystwa historyczno-literackiego. Smutne 
wrażenie zrobiło to posiedzenie. Koterja nad gro­
bem stojących starców i bardzo, a bardzo nielicz­
nych jednostek z młodszej generacji, rzneała dok­
trynerskim tonem obelgi na naszą przeszłość. Pan 
Januszkiewicz, sprawozdawca komisji konkurso­
wej, czytał o jedynej pracy nadesłanej na konkurs: 
„O przyczynach słabości fupadku Polski." jakie 
zasauy wygłaszał rękopis, dość powiedzieć, że autor, 
bezimienny dla n as , ale znany ze swego tytułu 
członkom Towarzystwa mstoryczno-literackiego, na­
desławszy swoją pracę w marcu, nie odważył się 
odsłonić swego nazwiska przed powszechnością i 
później cofnął się od konkursu, nie przyjmując 
wyznaczonej nagrody 1.800 franków. Może ta o- 
statnia pobudka stała się przyczyną zachwycenia 
się dziełem, potępiającem w najwyższym stopniu, 
że szlachta nie pozwalała królom prowadzić kręta- 
ckiej dyplomacji, robić zaborów i stworzyć kwitną­
cą tylko w tajemuicy politykę, jak chce zgioma- 
dzenie zacne.

Autor potępił sejmy i sejmiki i znalazł już 
zdrętwiałość i zarody „śmierci narodu* w epoce 
Jagiellońskiej. Unię lubelską poczytał za błąd po­
lityczny i krok nierozważny, bo zapewniała indy­
widualizm prowincjonalny i nie pozwalała choćby 
przemocą zaprowadzić jedność w pojmowaniu fran- 
cuzkiej centralizacji. Słowem, widać, że autor, czer­
niący naszą przeszłość za to, iż Polska opierała się 
złączeniu z Rakuzkim domem, a obawiając się losu 
Czechów i mając własną siię, nie wytworzyła mo- 
r#rchizmu samowładnego, jak za Ludwika XIV.; że 
zasadę równouprawnienia narodowego, dziś dopiero 
uznanego w prawie międzynarodowem, wprowadziła 
300 lat temu choć w części, że powszechne głoso­
wanie, przedmiot dumy napoleońskiej (wynalazcy), 
zaprowadziła u tłumu szlacheckiego i narwała sie 
rzecząpospolitą, gdy to bezsens wedle au to ra ; że 
uie zabrała Moskwy, ani zawojowała Szwecji;— za 
to wszystko potępiono ojczyznę naszą. A sprawo­
zdawca nie wahał się powiedzieć, że za czasów 
Zygmuntowskich „Polska była już trupem, które­
mu tylko trzeba było się wywrócić*, jak podobno 
powiedział gdzieś Rzewuski. Dopokąd podobne he­
rezje głoszą po pismach, ja — jako wielki tolerant 
wielu głupstw ludzkich — milczałbym. Ale jeżeli 
Towarzystwo jakie, co śmie się nazwać historyczno- 
literackiem, głupstwa te, choćby gwarantowane ty­
tułem hrabiowskim, uwieńczy nagrodą, jako najzna­

komitszą pracę; jeżeli w imieniu tego Towarzystwa 
jeden z patronatu jego wygłosi pełen zachwytu u- 
stęp i powtórzy, że Polska była trupem, gdy w 
masach panuje zdrowe przekonanie, że trupy z gro­
bów nie wstają, a tylko sąd ostateczny ich ztam- 
tąd wydobędzie zmartwychwstałych: —  to już i ja 
muszę wystąpić przeciw takiemu głupstwu.

Ńiewiem dlaczego, zrazu dla retorycznej figu­
ry, niedobitki zbutwiałych pojęć i zgnilizny u po­
wierzchni narodowej, widząc, że wobec wydobywa­
jącego się życia nowego istnieć nie mogą dawnym 
trybem — 'ogłosili upadek politycznego życia za 
śmierć narodową Figura to może piękna i może 
dowodzi nawet bujnej poetyckiej fantazji, ale dla­
czego ona podobała się innym , i dzięki moskiew­
skiej tendencji pochowania i zagrzebania życia pol­
skiego w pyłach przeszłości, wydobyła się na wi­
dok publiczny? Dziś żyjącemu narodowi i odzy­
skującemu swe praw a, wobec pojęć czasu i jego 
dążności , wielu prawi bezwiednie o pogro- 
bowern życiu, o śmierci i zamiast do rzeczywistości, 
powołując go do jakiegoś życia upiorów, każą żyć  ̂
a mówią, że naród um arł!

Ale wracam do posiedzenia z d. 3. maja. 0 -  
woż gdy wyualazca śmierci narodu me przyjął 
nagrody, postanowiono wynagrodzić najlepszą pracę 
historyczną, napisaną, w ciągu dwu lat ostatnich. 
To pole nie było zaniedbane przez ostatnie dwa la­
ta. Niejedna dobra praca się ukazała, ciekawy więc był 
wybór najlepszej. Owóż kompilacja Agatona Gille- 
ra, nazwana historją powstania, była bardzo wychwa­
laną, do autor wchodzi w skład Towarzystwa. Ale 
niestety forma wykładu, jako rozbiór różnych „za­
pomnianych już broszur, nie pozwalała nagrodzić 
tej znakomitej pracy*.

Drugą pracą, do smaku przypadającą, było 
dzieło o stosunkach dyplomatycznych Polski z Wie­
dniem. Sam już dyplomatyczny nastrój członków 
chciał przyznać nagrodę, ale na ten raz mnogość 
zbyt grubych wycieczek autora przeciwko przyszłę- 
ści, i niebardzo katolicki duch jego , stanęły temu 
na zawadzie.

Stowarzyszenie tak silnie ducha katolickiego 
bronić postanowiło, że oparłszy się na słowach 
Arciszewskiego, iż „każdy niekatolik, napadający 
na katolicyzm w Polsce, i pragnący ujmy jego 
przewadze, byłby zdrajcą (nie mogę sprawdzić tego 
powiedzenia) ojczyzny* —  nawet prace Henryka 
Szmitta o czasach panowania Stanisław? Augusta 
i o Polsce porozbiorowej uznało za stronnicze, wy­
paczające myśl dziejową i niekwalifikujące się do 
nagrody, samego zaś autora uznało za człowieka 
niezdolnego na historyka, bo nieuiuiejącego zacho­
wać zimnej krwi i dającego się unosić namiętno­
ściami stronnictw współczesnych. Główną tego 
winą było podobno porobienie wypisów z biblioteki 
ks. Czartoryskich, gdy p. Szmitt, będąc na emi­
gracji, a mając prawo do w stępu, zachciał badać 
dokumenta, jako historyczne, a nie jako wymaga­
jące zatajenia przez wdzięczność za pozwolenie ich 
oglądania. Słowem, z całego zbioru dzieł history­
cznych , w ostatnich dwóch latach wyszłych na

Kronika lwowska.
(Ilejestr pogłostk brukowych. Iłr. Gołuchuwski. 

Zapiski ornitologiczne: rzecz o kawkach, dudkach i 
ortach krajowych. Odezwa do p. Giskry. Nadzwyczaj­
ny w trott zamiłowania w obrazach między dyrektora­
mi Towarzystwa sztuk pięknych, kryzys gabinetowa w 
łonie demokracji narodowej. Przerażająca hietorja o 
przejściu pewnego fejlelonisty galicyjskiego przez morze 
Adrjatyckie.)

Przeżyliśmy tydzień, nietyle ciekawy z powodu 
rzeczy, które się W nim w ydarzyły, ile zajmujący dla 
mnóstwa pogłosek, krążących po bruku lwowskim i ry­
walizujących z wiadomościaim dziennikarskiem i, nie­
mniej od tam tych „potrzebującemi potwierdzenia.* Za­
dałem sobie wiele pracy, ażeby spisać wszystkie te no­
winy i na niedzielę służyć niemi P . T. pp. abonentom 
niemiejscowym. A ponieważ nieludzkością byłoby wy­
magać, by ta  praca moja poszła marnie, i nie u jrza ła  
św iatła dziennego, więc szanowni czytelnicy miejscowi 
raczą darować, że dla zaspokojenia czytelników na pro­
wincji, powtórzę tu  rzoczy, we Lwowie od kilku dni 
już znane.

Najprzód tedy, z nader wiarygodnego źródła opo­
wiadano od Żółkiewskiej rogatki do S try jsk ie j, a  od 
Łyczakowskiej do Gródeckiej, że lir. Gołuchowski przy­
ją ł na nowo posadę namiestnika. W skutek tego już 
nawet jeden wysoko położony, czy postaw iony, Precli- 
czek zamówił sobie, a raczej chciał sobie zamówić cza- 
m arkę, ale trafił przy te j ' sposobności na pracownię, 
należącą do pewnego członka Tow. naród, demokraty­
cznego, a ten odwiódł go od zamiaru, tłumacząc mu; 
że l u d  nigdy nie pozwoli, byśmy się z pod demokra­
tycznej władzy p. F issingera  dostali napowrót pod 
szlacheckie rządy reprezentanta polityki „utylitarnej.* 
Później pokazało się z re sz tą , że pogłoska ta  tyczyła 
się właściwie nie h r. Gołuchowskiego, ale h r. Gole­
jewskiego.

N a drugi dzień —  podobno we wtorek —  gruchnę­
ła  znown wiadomość, że między większością delegacji 
polskiej w Radzie państwa a ministerstwem przyszło 
do gwałtownego starcia . Rzecz m iała się tak  : P . Gi­
skra, dla częściowego przynajm niej zaspokojenia potrzeb 
narodowości polskiej w Galicji, chciał koniecznie wydać 
rozporządzenie, ażeby pomalowano na biało .czarną 
kawkę, znajdującą się nat tarczy herbowej nad gm a­
chem prezydjalnym c. k. namiestnictwa, pole zaś nie­

bieskie ażeby zamieniono na amarantowe. W  rozporzą­
dzeniu co do kawki miało stać w yraźnie: Man soli
ihnen uberhuapt alles mógliche weiss machen. Sprzeci­
wił się temu pewien delegat podkarpacki, twierdząc 
bardzo słusznie, że tak  daleko idące koncesje autono­
miczne mogłyby sprowadzić przedwczesne zawiklania w 
Europie i osłabiłyby niezmiernie mocarstwowe stanowi­
sko monarclui A ustrjacko-w ęgierskiej, a  Polacy na to 
nigdy zezwolić nie mogą, bo postanowili sobie podpo­
rządkować- wszystkie swoje interesa interesom togo 
stanowiska rzeszy Rakuzkiej. P . Giskra tłum aczył mu, 
że kawka, choć pomalowana na biało , nigdy nie bę­
dzie orłem, a ów delegat wziął to  za osobistą aluzję, 
bo ma mieć o sobie to niezłomne przekonanie,, że je s t 
oćlem, chwilowo tylko przemienionym w mnogo p ta sz ­
ka, daleko jeszczu mniej drapieżnego od kawki. Odparł 
tedy żwawo p. ministrowi, iż nawet dudek w danych 
okolicznościach może się stać niebezpiecznym orłem. 
Z tąd przyjść miało do scy s ji, aż w końcu dr. Giskra 
dał się przekonać. I  tak  tedy autonomiczny nasz ga­
wron zostanie gawronem, jedność i potęga monarchii 
nie poniesie szwanku, a  dziennikarze , choćby zżółkli 
i zzielenioli od złości, nie zmuszą posła Bocheńskiogo, 
by był orłem, kiedy mu się nie c h c e !

Jednakowoż, (jeżeli to wszystko NB. jes t prawdą, 
o czern zresztą n a w e t  j a  sam wątpię) —  to p. Gi­
skra zasłużył sobie na kolosalne wotum nieufności z 
naszej strony. Jako m inister konstytucyjny powinien 
on bowiem bodaj cokolwiek enorgiczniej bronić dążeń 
autonom icznych, określonych w rezolucji sejmowej, 
przeciw uiepohamowanym uroszczeniom centralistycz­
nym naszych pp. delegatów. P . Giskrę uważamy za 
człowieka, prawego w gruncie i sumiennego, i dlatego 
spodziewaliśmy się, że ujmie się przecież za nami, sko­
ro nas tak  ze wszystkich stron krzywdzą. Jużci nie 
wymagamy od n iego , ażeby się poświęcił dla naszej 
sprawy, np. ażeby się naraził na wytoczenie procesu 
ze strony h r. Golejewskiego, ale ponieważ słychać, że 
p. m inister je s t w przyjaźni z tym szanownym posłem 
kołomyjskim, to możeby mógł przedstawić mu w czte­
ry oczy, że coś przecie dla Galicji koniecznie uczynić 
wypada! A jeżeli już nie h r. Golejewskiego, to przy­
najmniej którego z mniej nieugiętych delegatów, np. 
posła Rogawskiego , albo Hubickiego , albo Wężyka, 
mógłby p. Giskra pozyskać dla sprawy rezolucyjnej, a 
zrobilibyśmy go za to honorowym obywatelem czter­
dziestu kilku m iast galicyjskich i dalibyśmy mu kou- 
cesję na budowę tramwaju we Lwowie. W szak kolej

ezemiowiecka nie je s t jedynem intratnem  przedsiębior­
stwem po tej stronie K arpat i L ita w y !

Trzecia z kolei pogłoska, już nie po lityczna, po­
ruszyła do głębi cały tutejszy świat artystyczny. Dano 
znać, że jeden z dyrektorów Towarzystwa sztuk  pię­
knych postanowił —  no, ktoby był myślał ? postano­
wił kupić jak i obraz, znajdujący się na wystawie. Rzecz 
b y ła  całkiem nowa i niesłychana, dotychczas oowiem 
nie wydarzyło się jeszcze nigdy, aby który z tych pp. 
dyrektorów kupił sobie lanschaft, robiony „z wolnej 
ręki.* Gubiono się tedy w przypuszczeniach i domy­
słach, malarze z biciem serca oczekiwali chw ili, w 
której znakomity opiekun sztnki zapyta ich o cenę te ­
go iub owego p łó tn a , aż nakoniec nadszedł moment 
•stanowczy. Dyrektor wziął z sobą pugilares i parasol, 
wyszedł z domn, podążył prosto na plac Marjacki, za­
trzym ał się chwilę przed wystawą —  Jaskólskiego, 
wszedł do sklepu i nabył za 5 0  cnt.... fotografię p a n ­
ny Geistinger w kostiumie z la bellt Htle.ru ! Gdy 
wrócił do domu, cała rodzina cieszyła się niezmiernie 
z tego pięknego lanszaftu, co go kupił t a to ; oprawio­
no pannę Geistinger w złote ram ki i zawieszono ją  
obok litografowanego wizerunku „Em peror a*, słynnego 
bieguna angielskiego. Zważywszy, że w posiadaniu te ­
goż mecenasa sztuki znajduje się jeszcze także prze- 
szłoroczna prem ia lwowskiego Towarzystwa sztuk pię­
knych, i że w tym roku może on wygrać jeden z o- 
brazów, przeznaczonych do w ylosow ania, nie możemy 
utaić naszej radości, iż w ten sposób powstają prze­
pyszne zbiory prywatne —  tom bardziej, że inni pp. 
dyrektorowie, nieposiadająoy jeszcze żadnego takiego- 
zawiązku galerji obrazów, pójdą niewątpliwie za tan 
piękuym przykładem. Gdy atoli wieli obecny obok 
estetyki, poświęca się także pielęgnowaniu ekonomii po­
litycznej, więc pozwalamy sobie zwrócić uwagę wyż- 
wspomnionych pp. dyrektorów i wielbicieli nmnictw n a ­
dobnych, że pod katedrą, od strony kamienicy Lewa- 
kowskiego, sprzedają się różne „nader wartościowe* 
płody kunsztu wizerunkowego po cenach jak  najum iar- 
kowańszych, od 10  cnt. do 1 zł. wal. austr. wraz ze 
szkłem i ram kami.

No, w Krakowie, to  co innego! Tam wielcy pa­
nowie zajm ują się Towarzystwem sztuk pięknych; ci mo­
gą kupować sobie obrazy po kilkaset złr.! Ale posta­
nowiliśmy sobie, że u nas sztuka musi być demokraty­
czną , i dyrekcja tak że ,... oglądajmy się tedy, gdzie 
taniej I

Czwarta wiadomość: W  łonie Organu demokra­

tycznego zapanowało było straszne przesilenie gabine­
towe. Nowy firmodawca, którego zgwałcono, aby wy­
drukował artykuł przeciw Wydziałowi krajowemu w 
sprawie rozpisania konkursu na dyrektora sceny pol­
skiej, uparł się przy korekcie m anuskryptu, pochodzą­
cego z pióra jednego z mężów, dawniej od niegt „na 
straży godności i ducha narodowego* stojących, i chciał 
zam iast n n s z, wydrukować w pewnem m iejscu : nóż. 
Jednocześnie w eterani, stojący na straży i t . d., Uparli 
się, by w Organie umieszczono odpowiedź na artylcuł 
Dziennika Literackiego z którego zacytowałem ustęp w 
poprzedniej Kronice. I  byłby się już może firmodaw­
ca podał do dymisji, bo ma to  być młodzieniec okru- 
tnio tęgi i wierny swoim zasadom i przekonaniom, ale 
niebo nie dozwoliło, by w tak  ciężkiej dla k rajn  chwi­
li najwięcej wpływowy Organ kołatany był wewnętrz- 
nemi niesnaskami. N atchnęło tedy obydwie strony du­
chem jedności i zgody : weterani, właściciele pierw otne­
go konsensu na demokrację narodową, p rzystali na an- 
titrom tadratyczną pisownię swego młodego firmodaw- 
cy, a ten ostatni wydał Organ i nazwisko swoje na 
pastwę odpowiedzi, danej Dziennikowi Literackiemu, cho­
ciaż grzeszyła nietylko przeciw wszelkim jego zasadom 
i przekonaniom, ale przeciw elem entarnym pojęciom o 
„uczciwości i przyzwoitości* w polemice dziennikar­
skiej. Dziennik Literacki napisał, że Pol, będąc na 
nieszczęście ciemnym , K raszew ski, A. Korzeniowski i 
Leszek Borkowski, nie bywając nigdy w tea trze  lwow­
skim, nie mogą znać t e g o  t  e a t  r  u, choć wszyscy są nie­
wątpliwie znawcami s z t u k i .  lu n a  rzecz je s t Dowiem 
być n. p. znakomitym publicystą, a  inna, wiedzieć ile 
„kiksów* zrobił Organ demokratyczny od czasu swego 
założenia. Oto jes t np. Klaczko, który nawet się nie 
domyśla, że Ojciec św. um arł jeszcze roku zeszłego po 
dłuższoj chorobie, ie  jenerał W ink ju i  dawno je s t w 
Paryżu schwytany, i że strażnicy miejscy zanieśli 
raz do szpitaln we Lwowie jakąś słu iącę , m a­
jąc  ręce i nogi połamane , —  a  jednak mimo tej 
niewiadomości swojej Klaczko potrafiłby redagować le­
piej od samego p. Romanowicza. Ale Organ demo­
kratyczny w owej odpowiedzi swojej zarzucił między 
iunemi Dziennikowi Literackiemu , ie  tenże odsądził 
Pola, Kraszewskiego i L . Borkowskiego od wszelkiego 
znawstwa w przedmiotach sztnki d ram atycznej! Gdyby 
to nie stało  w Organie demokratycznym , mógłby się 
prawie Dziennik Literacki rozgniew ać!

Ale kiedy już mowa o Organie demokratycznym, 
zajmijmy się losem jednego z jego fejletonistów, któ-



2 GAZETA NAitOGOWA z dnia 16. Maja 1869.

świat, 'tylko Kalinki „histoije panowania Stanisła­
wa Augusta** uznano za godną miana łiistorji, bo 
p. Kalinka i prawowierny, choć czasem napada na 
współczesne duchowieństwo wyższe, i bezstronny, 
bo wyniósł Stanisława Augusta do rzędu niemal 
geniuszów, dodał mu blasku i splendoru, o jakim 
kochanek Katarzyny nie marzył' Prawaa, że styl 
Kalinki ładny i gładki, opowiadanie dość zajmują­
ce ; przyznaję nawet, że wiole nieznanych faktów 
mieści; ale i to nie podlega zaprzeczeniu, że jest 
stronnicze, że byto pisane, jak powszechnie wiado­
mo, z powziętym z góry zamiaroni oczyszczenia 
króla i Czartoryskich od wyrzutów, jakiemi współ­
czesne pamiętniki ich obarczyły. Dzieło to po do­
pełnieniu kontraktu i aprobacie ks. W ładysława 
Czartoryskiego poszło do diuku. Nie jest ono ani 
bezstronnem, ani najlepszem w naszej literaturze— 
jednak, ponijważ p. Kalinka jest członkiem Towa­
rzystwa , jakże nic przyznać mu nagrody ? Jego 
dzieło więc uzuanc za najlepsze i dano 1.800 
franków. Nie dziwitbym się , gd/by Towarzystwo 
dało 1.800 fr. p. Kalince na zachętę jako pracowni­
kowi historycznemu; ale uznać dzieło za najlepsze — 
to już za nadto. W  jednym dniu podać świa­
tu dwie takie niespodzianki ; jak wyniesienie 
do znakomitej pracy nędznego ta .gn ięJa się na 
przeszłość narodową i uznanie dzieła Kalinki za 
najlepszą pracę historyczną, to lekkomyślność, albo 
Drak pojęcia rzeczy u mieniących siebić literatami 
lub historykami, tom bardziej, gdy Towarzystwo 
uznało pierwszą pracę za powrót „na drogę badań 
wielkich historyków, Szlossera, Rottaka, Macaukya" 
itd. Takie zestawienie — tozgioza; szkoda, że nie 
podano nazwisku tego naszego Mucaulaya.

Towarzystwo wyznaczyło znowu konkurs dwu- 
letui na najlepszą historję unii Lnbelskiej. Prace 
mają być nadsyłane bezimiennie n,a ręce prezesa 

•Towarzystwa, ks. Czartoryskiego w Paryżu; naj­
lepsza praca otrzyma 1200 fr. nagrody, a druga 
po niej idąca 600 fr. Warunok jedyny : aby zaw»ie- 
rała od O do 10 a, kuszy druku

Stowarzyszenie czyli raczej komitet naukowej 
pomocy w Paryżu od niejakiego czasu zaczął urzą­
dzać bezpłatne odczyty publiczne raz na tydzień. 
Ryło ich trzy. Ouegdaj najlepszy, p. Siwińskiego
0 Woroniczu. Co się tycze innych dwóch, to trudno 
nie ubolewać nad tą inicjatywą tow ianizmu. P. Na- 
bielak, który od podpisania adresu Towiańczyków 
do cara Aleksandra II., dotąd nie występował pu­
blicznie, zaczyna teraz zabierać glos, a nie mając 
wymowy, mimowulnib wygląda jak z tamtego 
świata upiór niepojęty. Tożsamo można powiedzieć
1 o Rettelu, który chociaż dawniej w części się 
wyzwolił był z pęt towi ińszczyzny, tyle dziś o du­
chu Polski mówił, ie trudno pojąć, jak św. Stani­
sław jest wyrazem i streszczeniem ducha Polski, a 
Bolesław Chrobry niczem, bo nawet nie zasłużył na 
■WZmiankę w odczy cie o wszystkiem i czemś jeszcze, 
co się nazywało duchem i posłannictwem. Co się 
tycze p. Ruprechta, to ten dowodził między innemi 
tezy zbyt trudnej, że odkrycie Ameryki przyczyni­
ło się do upadku oświaty w Polsce, a handel z ln- 
djauii do wypchnięcia aa północ burd mongolskich 
i do zalania przez nich Europy. Trudna to rzecz, 
nawet monotonne trzygodzinne czytanie nie oświeciło 
nikogo. Coś podobnego było z poematem bezimien­
nym o obrazie Matejki z wystawy. Szkoda, że 
przebywająca w Paryżu emigracja zaczęła korzy­
stać z prawa odczytów i zebrań publicznych we 
Francji od ogłoszenia mistycyzmu i słów bez tre­
ści, gdy tymczasem tak wiele jest rzeczy i pobu­
dek do odżywienia w sobie wszystkiego, co wiel­
kie i narodowe. Odczyt tylko dawnego profesora 
szkoły głównej, p. Siwińskiego, jest wyjątkiem. 
Była to monografia, obszerniejsza od znanych w tym 
przedmiocie, i oraz opracowań" studjum nad dziełami 
Woronicza. Ale jeżeli publiczność polska w Paryżu 
raz się zniechęci odczytami Towiańczyków, któż ją 
potem zwabi na odczyty ? Już i dziś wielu me wie­
rzy obietnicom, i każdy nowy odczyt ma coraz 
mniej słuchaczów.

rego zawistne losy uniosły pociągiem towarzyskim ze 
Lwowa do Tryostn, a  ztam tąd przez morze do W e­
necji i Bóg wie dokąd jeszczo. Opisuje on toraz swo­
je  wrażenia i przygody w sposób, do g łębi poruszają­
cy. Aż się serce raduje, kiedy genialny fe jle to n is ta , 
zachwycouy pięknością okolic W iednia, Semeringu i 
innych widoków w S tyryj, w K aryntji i w ls tr j i  w ola. 
„O wy, którzy nie kochacie o jczyzny! Jedźcie w obce 
kraje , zobaczcie, jak  tn  pięknie , a  może ta  cudowna 
natu ra  szlachetni wasze serca i napełni je  miłością —  
dla rodzinnej ziemi 1“

Tymczasem, nasi delegaci już od kilku la t admi- 
ru ją  te wszystkie cuda przyrody, a  jeszcze nie poko­
chali —  naw et ojczystej rezolucji! Fejletonista jes t 
oczywiście na złej drodze.

Dalej, gdy fejletonitta przybył do T ry o stn , wraz 
z inuymi synami lądu galicyjskiego, i gdy ujrzeli mo­
rze, zrobiło im sie jakoś tak  s tra sz n o , że już clicioli 
wracać do domn —  zupełnie jak  naszym delegatom , 
gdy wyszli z Izby podczas obrad nad nstawą szkolną,
i nazaju trz  znown wrócili. —  N areszcie , 15u  „śm iał­
ków “ odważyło się wstąpić na parowy s ta te k , a mię­
dzy nimi i szanowny fejletonista. Ale tu  dopiero za­
czął on bać się na  serjo : raz zdawało m a się, że się 
ntopi, to znowu groził mu rekin, pluskający się w lazu­
rowych lalach A drjatyku, to nakoniec groźny Sirocco 
(czemu już nie Samum  ?) palił go piekącym swym od- 
dochcm. Jednem  słow em , Cook we wszystkich swoich 
trzech podróżach na około św iata nio nadzwonił się 
tyle zębami, co ten zacny Galicjanin na przewozie z 
Tryestu do W enecji. Rzecz j a s n a : wygramy możo
jeszcze kiedy jodną potyczkę pud Oświęciraem. albo 
rozbijemy parę czworoboków naszymi u łan am i, ale 
Nelsonów i Tegetlioffów nigdy podobno nio wydamy, 
skoro nawot ci z pomiędzy nas boja się wody, którzy 
najlepiej pływ ają. Od czasu, jak  pewien współpraco­
wnik Przeglądu Powuechnego , dostawszy się na mo­
rze, z Francji do Anglii p łynął „we wschodnim kie­
runku na północ*4, aż do niedi(gryzionego przez roki- 
nów i niedopieczonego przez Sirocco fojlotonisty de­
mokratycznego, zdolności nasze żeglarskie nie zrobiły 
najmniejszego postępu. Dajmy chyba pokój m arynarce 
i trzym ajm y się stałego lądu!

Czynności Rady państwa.
201. p o sied zen ie  l i b y  p o se lsk ie j ' t  d iu n  13. 

m a ja .
Obecni są ministrowie: B e r g e r ,  H e r b s t ,  

G i s k r a ,  B r e s t e l ,  P l e n e r ,  H a s n e i  i 
T a a f  f  e.

Kardynał Rausclier zaprasza członków Izby na 
uroczyste nabożeństwo, które się odprawi dnia 15. 
bm. z powodu zawiśnięcia sesji.

Podczas odczytywania różnych pcjań, rozma­
wia p. Grocholski bardzo żywo z ministrem Herb­
stem, p. Rechbauerem i kilkoma członkami lewicy.

W y r o 1) e k oświadcza, iż występuje z obydwu 
stałych Wyuziałów, zajmujących się wypracowaniem 
nowej ustawy kaniej i uowej procedury karnej.

Izba przyjmuje drobne zm.any w ustawie o 
zakresie sądownictwa wojskowego i w ustawie o po- 
datkn gruntowym, poczynione przez Izbę panów

Następuje wybór członków i ich zastępców lo 
trybunału państwowego za pomocą imiennego gło­
sowania. Rezultat wyboru na 155 głosujących jest 
następujący: dr. Frydryk W i e n e r ,  prezydent Izby 
adwokatów w Pradze, dr. Karol W ie  ser ,  adwokat 
z Liuzu; dr. Maurycy H e y s s l e r ,  profesor; dr. 
Józef E r w e i n ,  adwokat z Celowca, Maurycy 
F r a n k ,  burmistrz z Colowca; Jan K i o ch i, 
peusjouowany radca dworu z Innsbruku ; dr. H e i n z, 
adwokat z Opawy; dr. Rudolf 011, burmistrz z 
Berna; dr. Arigo H o r t i s ,  adwokat z Tryestu; dr. 
Spirydion P e t r o w i c z  adwokat i prezydbut sejmu 
tryesteńskiego ; Maurycy K r a i ń s k i ze Lwowa; dr. 
Florian Z i e m i a ł k o w s k i  ze Lwowa; dr. Karol 
r i a b i e t i n e k  profesor z Wiednia — wszyscy 154 
głosami; dr. W o l f g a n g  i Karol T r e m e l ,  adwo­
kat z YWeduia (153 głosami); Eug. hr. K i n a k y  
z Wiednia (146 glosami); dr. Ernest W a i d e l e  
v. W i 11 i u g b n, prezydent sądu krajowego w Pra­
dze (146 głosami); dr. Maurycy K a b a t h  ze Lwo­
wa (93 głosami); dr. Józof S u p p a n  (88 głosa­
mi). Na zastępców zostali wybrani: Maurycy S t e y- 
r o r z W iednia; dr. Maciej D o 1 i e u z, adwokat z 
Wiednia; Jerzy książę C z a r t o r y s k i ;  dr. Fran­
ciszek E g g o r adwokat, dr. Franciszek S c h m i d t  
adwokat i H o h e n e g g  adwokat z Wiednia.

■ Z członków tych, ułożonych w terna, zamia­
nuje cesarz sześciu do trybunału państwowego.

W i c k h o f f  wnosi zamknięcie posiedzenia, co 
Izba popiera.

P r e z y d e n t .  Udzielam głos hr. Potockiemu.
P o t o c k i .  Układając ostatni porządek dzien­

ny, prezes Izby złożył oświadczenie, które zastało 
naB zupełnie nieprzygotowanymi. W owej chwili 
sl arałem się zrobieniem zastrzeżenia zapewnić sobie 
możność wykazania na najbliższem posiedzeniu sta­
nowiska naszego i wypowiedzenia naszego zdania 
wobec tego oświadczenia, a p. prezes obiecał mi 
dać tę możność.

Pewna ilość przedmiotów, między któremi są 
także uchwały sejmu galicyjskiego , nie przyjdzie 
już pud obrady. P. prezes oświadczył bowiem, ie 
nie może uważać za rzecz odpowiednią godności 
Izby, aby w ostatniej chwili brać ważne pytania 
pod obrady i rozstrzygać je pod naciskiem ostatniej 
godziny.

W naszej specjalnej kwestji musimy tern bar­
dziej przekonanie to podzielać, że już dawniej z 
naszej strony, a mianowicie przez mojego kolegę, 
Grocholskiego, ta sama myśl wyrażoną była w in­
terpelacji o pośpiech.

Wtedy panowie, była to przestroga, która je­
dnak pozostała nieuwzględnioną; teraz wyrosła ona 
do właściwego wyrazu sytuacji: jestto właściwa od­
powiedź, daua sejmowi galicyjskiemu przez Radę 
państwa, jestto nakoniec ostatnie słowo, które my 
delegaci tego kraju mamy mu przynieść. Wobec 
przeto sejmu wielkiego kraju koronnego, który po­
został aa drodze konstytucyjnej, i w pełnieniu praw 
mu służących, przedłożył uczciwie i otwarcie Radzie 
państwa potrzeby kraju ljego życzenia; wobec kwe­
stji, która od początku sesji zajmowała opinię pu­
bliczną, a nakoniec po wszystkich, głośno wypo- 
powiedzianych zapewnieniach, że słuszne żądania 
znajdą zaspokojenie po przyjęciu nuwej konstytucji 
za wspólną podstawę i punkt wyjścia: wykazuje się 
teraz, że w ciągu sesji blisko sześciomiesięcznej 
Wys. Rady państwa, nie było czasu poddać pod ob­
rady uchwał sejmu galicyjskiego.

Sytuacja ta  nie została stworzoną oświadcze­
niem prezesa. Jest to stan rzeczy, który stał się 
nieuniknionym w skutek dawninjszych przewlekali. 
Podzielając jodnak tak jak my, przekonanie, że dla 
dobra wszystkich, jak i w interesie monarchii, ua- 
śzem pierwszem, a powiedziałbym najważniejszem 
zadaniem jest, unikając wszelkiego nowego wywro­
tu dójść na drodze wolnej dyskusji do słusznego, 
sprawiedliwego pojednania wszystkich interesów 
A ustrji; maiąc wiarę, jak my ją mamy, że wol­
ność polityczna z jednej strony, z drugiej zaś po­
trzeba utrzymania monarchii, uczuwana wspólnie 1 
głęboko przez wszystkio k ra je , dostateczuemi są 
siłami, aby rozwiązać wszystkie trudności, jakkol­
wiek mogłyby one być wielkiemu to surowy zarzut 
zrobić wypadnie tym, na których spada odpowie­
dzialność za dzisiejszą sytuację, a następnie tym, 
k t ó r z y  w t e j  p i e r w s z e j  p r ó b i e  d o j ­
ś c i a  do p o r o z u m i e n i a  n a  l e g a l n e j ,  o- 
t w a r t e j ,  u c z c i w e j  d r o d z e  d a l i  t a k i  
z w r o t  w y p a d k o m .

Chętnie przyznamy i uznajemy, że znajdują s.ę 
w tej Wys. Izbie tacy, którzy pojednawcze postę­
powanie poczytują za rzecz pożądaną, ale to uie 
wystarczało, a fakt jest takim , jak go przed­
stawiłem.

Następstwa jednak, panowie, polityki obranej, 
łatwo dają się przewidzieć. Systematyczna opo­
zycja przeciw nowemu stanowi rzeczy otrzyma 
przez to nową s iłę ; usiłowaniom zaś, aby na spo­
kojnej kolei rozwoju przyjść zwolna do uporządko­
wania stosunków, nietylko postawione są wielkie 
trudności na drodze, ale niejako usunięto im z ]>od 
nóg podstawę. Nad takim rezultatem, do jakie- 
gośiny doszli, możemy, panowie, głęboko ubolewać, 
i zrozumiecie, a nawet przyznacie słuszność, że w 
chwili, gdy wszystkio usiłowania nasze, przeciw te­
mu skierowane, okazały się bazowocnemi, obowiąz­
kiem jest naszym p r z e d  w a m i ,  p r z e d  o p i ­
n i ą  p u b l i c z n ą ,  t u d z i e ż  p r z e d  w ł a s n y m  
n a s z y m  k r a j e m  o ś w i a d c z y ć ,  żo o d p o w i e ­

d z i a l n o ś ć  za  p c ł o ż e D i e  t e r a z  s t w o r z o n e  
ui e  n a  n a s  s p a d n i e .

P r e z y d e n t :  Nadzwyczaj mi trudno mieć 
gotową odpowiedź na złożone właśnie przez hr.Po­
tockiego oświadczenie, którego treści nie znałem. O 
iłem go zrozumiał, odpycha on od siebie i swoich 
kolegów całą odpowiedzialność za zwłokę w sprawie 
rezolucji galicyjsKiej. Sądzę jednak, że nie znajdzie 
się nikt tu w Izbie ani gdziekolwiek, któryby de­
legatom galicyjsKim nie chciał wystawić świade­
ctwa, że rzecz swoją zrobili rzetelnie, aby dopro­
wadzić do rozstrzygnięcia tej sprawy. (Głosy: bar­
dzo słusznie !) Chciałbym jednak zrobić panów u- 
ważnymi na to, że właśnie ważność przedmiotu i 
nagromadzenie innych czynności, które nam się wy­
dają równie ważnemi, jak rezolucja galicyjska wy­
daje się Galicji, i których załatwienia tak samo 
gorąco wyczekuje jedna część naszej ludności, że 
nagromadzenie to i sprzeczność między życzeniem 
a możnością byłyby już może uzasadnionem uspra­
wiedliwieniem faktu. J e ś l i b y  wi ę c  m i a ł  po­
d o b n y  z a r z u t  s p o t k a ć  I z b ę ,  t o s ą d z ę ,  że 
s p o t k a ł b y  on j ą  n i e s ł u s z n i e .

Dr. R o s e r  uprasza prezydenta, ażeby na po- 
rząuku dziennym przyszłego tj. ostatniego posie­
dzenia postawił sprawozdanie Wydziału z uregulo­
wania czasu pracy w fabrykach. Prezydent sprze­
ciwia się temu ze względu fizycznego niepodobień­
stwa; podaje zresztą ten wniosek pod głosowanie, 
Izba go odrzuca.

Ostatnie posiedzenie nazajutrz o godzinie 11.

74. p osied zen ie  I z b y p a n ó #  z dnU  13. luiija.
Obecni są ministrowie P o t o c k i  i H a s n e r .
Przedsięwzięte zostają uzupełniające wybory 

do delegacyj, jako też wybory do trybunału stanu 
i układanie tern uo cesarskiego mianowania człon­
ków trybunału państwowego.

Podczas skrutynium składa K y e referat o u- 
stawie wodnej i wnosi przyjęcie jej ze zmianami, 
poczynionemi w osnowie Izby poselskiej przez ko­
misję jurydyczno-polityczną. W rozprawie jeneral- 
nej nie zabiera nikt głosu. Przy §. 4  wnosi H  a r  d 1 1 
przyjęcie wniosku większości komisj. ponieważ spra­
wozdawca co do tego paragrafu należy dc mniej­
szości komisji. Minister P o t o c k i  poleca przyję­
cie wniosku mniejszości, który lepiej broni praw 
właścicieli stawów. Izba przyjmuje też ten para­
graf według wniosku mniejszości.

5.— 14. przyjęte zostają z bardzo niezna- 
cznemi poprawkami.

Przy § 15. zabiera głos S c h w a r z e n b e r g  
twierdząc, że w paragrafie tym zawarte jest wy­
właszczenie, które może nastąpić tylko w wypadkach, 
kiedy chodzi o dobro publiczne, a nie prywatne. 
L o b k o w i t z  wnosi, aby słowa „odpowiedniewy­
nagrodzenie** zmienić na „pełne wynagrodzenie**. 
R e c h b e r g  stawia wniosek pośledni do tego pa­
ragrafu, według którego lit. o) §. 15. brzmiałaby: 
„Przy prywatnych wodach płynących, musi ten, do 
którego woda należy, a którj jej nie potrzebuje i 
nie zużyje w przeciągu pew»«go stosunkom odpu- 

■ wibdniego czasu, oznaczonego przez władze, odstą­
pić ją za pełnern wynagrodzeniem innym, którzy 
ją  z korzyścią dla celów gospodarskich użyć mogą". 
Wniosek ten robi różnicę miedzy ceiami gospodar- 
skiemi a przemysłowemi, czego niema we wniosku 
komisji. W gospodarstwie chodzi często o pola, 
położone w bezpośredniem pobliżu wody, ograniczone 
na tęż wodę. Przemysł m^że sobie SDrowadzić jaką 
inną wodę. Radca sekcyjny, U n g e r broni wnios­
ku komisji, a po przemówieniach w tym samym 
duchu D o b l h o f f a ,  K r a u s s a ,  M e n s d o r f f a ,  
H y e g o  i P o t o c k i e g o ,  odrzuciła Izba obie po­
prawki Kechberga i Lobkowitza, i przyjęła §. 15. 
według wniosku komisji.

Po odrzuceniu dalszej poprawki S c h w a r z e n -  
b e r g a  do §. 16., przyjęto tak ten, jak i §§. 17 
do 26 bez rozprawy według wniosku komisji.

Mniejszość komisji wnosi odrzucenie §. 27. 
(dawnie,; 28.), co też Izba przyjmuje. §. 29. (teraz 
27.) zostaje przyjęty bez rozprawy. W §. 30. (te­
raz 28.) widzi L i c h t e n f e l s  naruszenie konsty­
tucyjnych praw Rady państw a, ponieważ ustawa 
ma dopiero wtedy być obowiązującą, kiedy sejmy 
wydadzą o pojedynczych jej punktach ustawy wyko­
nawcze. Sądzi on, że ustawa ta może bezzwłocznie 
wejść w życie, i wnosi, ażeby tylke §§. 15, i 16. 
(o przymusowem zakładaniu Towarzystw wodnych) 
zostawić uzupełniającemu ustawodawstwu sejmów. 
Minister P o t o c k i  oświadcza się za tym wnio­
skiem, jako za odpowiadającym całkiem intencjom 
rządu. G o ł u c h o w s k i  sądzi, że Izba ma już 
dość wojny dla siebie, i nie powinnaby rzncać sej­
mom jeszcze jedna kość niezgody.

Izba poselska tak pojęła tę rzecz; nie powin­
niśmy naruszać tego, i sądzę, że postąpilibyśmy nie 
dobrze sprowadzając ciągłe walki. &«jmy tak dobrze 
jak Rada państwa poznają czego krajowi potrzeba.

L i c h t e n f e l s  uznaje swoje powody za nie­
pokonane uwagami hr. Gołuchowskiego, który od- 
powipda ca to, ze ustawa ta powinna z rozporzą­
dzeniami o jej przeprowadzeniu stanowić całość, 
więc z niemi też powiuna jednocześnie wejść w ży­
cie, Sejmy mogą me jedno jeszcze orzec co do jej 
postanowień, nie naieży jej przeto wcześniej wpro­
wadzać w życie. S c b m e r l i n g  jest za wnioskiem 
L i c b t e n f e l s a  i ma nadzieję, ie  Izba poselska 
przystanie nań także. J a b ł o n o w s k i  oświad­
cza się przeciw wnioskowi dlatego, ażeby koniec 
już raz położyć ciągłej niezgodzie. Po przemówie­
niu sprawozdawcy komisji H y e g o ,  który ufa, że i 
komisja przystałaby na wniosek Licbtenfelsa, Zo­
staje tenże przyjęty znaczną większością głosów.

Posiedzenie zostaje na wniosek K r a u s s a  
przerwane dla przeprowadzenia skrutynium z wy­
borów do trybunału państwowego i sprawozdania 
z tegoż. Wybór przeprowadzony zostaje ternami — 
6 tern dla członków a 2 dla zastępców.

Dc trybunału stanu został wybrany br. F ii r- 
s t e n b o r g ;  do delegacji fmp. hr. C o u d e n h o v e .

N a  w i e c z o r n e m p o s i e d z e n i u  (75.) te­
goż dnia przyjęła Izba panów bez rozprawy w <lru- 
giem i trzeciem czytaniu ustawy: o zezw oleniu na 
kontyngent rekrutów na rok 1869, o wybicia no­
wej srebrnej monety zdawkowej, o opodatkowaniu 
kousumeji wina i moszczu w Yorarlbergu i Liechten­
steinie; o ułatwieniu otrzymania posady notarju- 
sza ; o zastosowaniu ustawy z d. 30. lipca 1867 do

traktowania oidynacji notarjamej i o zastosowaniu 
tejże ustawy do traktowania ustaw podatkowych. 
Na takie traktowanie pośpieszne ustawy o ślu­
bach cywilnych nie zezwolono. Przyjęto dalej u- 
stawę o refundowaniu gwarancyjnego długu państwa 
czeskiej kolei zachodniej, i ustawę o ogłaszaniu 
ustaw i rozporządzeń w Dzienniku ustaw państwa, 
prócz tytułu, który zamiast uchwalonego w Izbie 
poselskiej „Dziennik ustaw państwa dla królestw i 
krajów reprezentowanych w Radzie państwa**, ma 
brzmieć według wniosku komisji „Dziennik ustaw 
dla cesarstwa Austrjackiego.**

Przyjęto tytuł według tej ostatniej osnowy. ' 
Nakoniec przyjęto także bez zmiany ustawę o sprze­
daży niektórych nieruchomych dóbr państwowych.

Rezultat wyborów do trybunału państwowego 
wypadł jak następuje : br. H y ę, br. R e s t i - F e r- 
r a r i , radca dworu S c h u b e r t h ,  radzca stanu 
Q u e s a r ,  prezydent sądu krajowego S c h a r -  
s c h m i d t ,  radca wyższego sądu kraj. R u i n l e r ,  
br. A b f a l t e r n ,  hr. F a l k e n h a y n ,  prezjd. 
sądu Kraj. W a i  d ele,  hr. Edmund H a r t i g ,  pre­
zydent S t r ó j  n o w s k i ,  radzca dworu P  u r s cb- 
k a ,  ks. C z a r t o r y s k i ,  ks. J a b ł o n o w s k i ,  
hr. L o a r o n ,  ladzca dworu U n g e r ,  piezydent 
B u d w i ń s k i , radca rządowy N e u m a n n ;  na 
zastępców : radca stanu H o l z g e t h a n ,  br. R i z y ,  
radca dworu H a c k e r ,  dr. Ludwik L i c h t e n -  
s t e r n ,  radca dwoi u P i t r e i c h i prezydent 
M e r k 1.

Przegląd polityczny.
Anstrja i Węgry. Projekt adresu na mowę 

tranową, wniesiony w Izbie poselskiej sejmu wę- 
g.eiSKiego dnia 13. maja, jest zbyt obszerny, by­
śmy jo  mogli umieścić w całej osnowie. Przyrze­
kając na wstępie, że reprezentanci iiaiodu za,, 
się szczerze temi reformam., o których cesar 
wspommał w swej mowie, a ki „  si konieczne i 
odpowiednie wymaganiom czasu, adres zapewnia w 
dalszym ciągu, że Węgrzy będą się starali utrwa­
lić tę ugodę, Którą Zbifldogo roku zawarli z Kioa- 
cją i Sławonią.* Adres sawracr także cesarską u? a- 
gę na Pogranicze wojskowe, h ‘óre + -e c d0 V !o. 
ny św. Szczepana, powinno* otr?7mac ł. równo Wą­
grom pełną konstytucję, nić dłużej pod u-
ciskiem wojskowych instytucją i) Dalmacji adres 
wyraża się temi słowy: ,Pov rująt, one na § 65. 
artykułu ustawy XXK- z r. 1868, uważamy za. 
nasz obowiązek i odnieść głos względom Dalmacji'; 
która połączona ustawami z Chorwacją, należy do 
korony św. Szczepana". (Ustęp «en nie zrobi mini­
sterstwu wielkich trudności, gdyż żądanie w nim 
zawarte jest sformułowane w bardzo oględnym sło­
wach, j Kładąc szczególny nac.sk na pot lebę u- 
trzymjmia pokoju i konslytncji, adres kończy się 
zwykłem w takich razach przyrzeczeniem, że repre­
zentanci kraju dołożą wszelkich s ta r  ń , aby praco 
ich nie były bezowocne i odpowiedziały słusznym 
oczekiw aniorn monarchy. Po „dc . rtaniu powyższe­
go projbkt*. K ntnnia !Pi»— «dreS~TawIey,
który uznając na wstępie potrzebę zapowiedzi! ■ 
nych reform, zastrzega równocześnie, że reformy 
same nie przyczyniają się jeszcze do podniesie- 
sienia dobrobytu, jeśli prawno-polityczna podstawa 
nie jest odpow.edmą Nietylko bezpieczeństwo kra­
ju  ale i tronu wymaga odbudowana unii personal­
nej. Państwo, niemające arm ii, finansów i repre­
zentacji za granicą nie może ani siebie, ani tronu 
utrzymać. D e l e g a c j e  i w s p ó l n e  m i n i s t e i j a  
m u s z ą b y ć z n i e s i o n e .  Co do refo-m wewnęDz- 
nyćn, powinno być wszystko do życia powoi ine, co 
tylko- w dzisiejszyct stosunkach jest możebn*. 
Adres żąda na końcu, aby całość państwa była za 
bezpieczoną ukończeniem spraw: * Dalmacji, Rie- 
ki i Pogranicza wojskowego —  i aby na zewnątrz 
był zachowany pokój.— Po Tiszy wystąpił rzecznik 
okiajnej lewicy Simunyi z trzeciem adr >sem, który 
w ogóle zgadza się co do prawno-politycznych spraw 
z adresem umiarkowanej l«wiey, lecz który wyra­
źnie mówi, że rząd nie powinien się mieszał ani 
do wschodniej, ani do niemieckiej sprawy. Adres 
ten ubolewa przy końcu, że rząd przedlitawsk* mo 
przeprowadzi1 dotychczas ugody z Czechami i Ga­
licją, — Swetozar Mileticz wniósł adres czwarty, 
żądający naprowadzenia federacyjnego systemu nie­
tylko we Węgrzech, ale i w Przędlitawii. Wszyst­
kie adresy będą ogłoszone drukiem. Ogólna rozpra­
wa rozpocznie się nad niemi dopiero we czwartek.

K r o n i k a.
— M ian o w an ie . Prezydjum galicyjskiej krajowej dy­

rekcji skarbu mianowało Michała Czyżewskiego, kwiesko- 
wanego asystenta kancelaryjnego, oficjałem Kancelaryjnym 
IV. klasy przy c. k. prokuraiorji skarbu we Lwowie.

■f* K s. P iu s  Z la m a l , przeor klasztoru dominikanów 
w Żółkwi, um arł przedwczoraj. Byl on rodom z Morawii, 
może więc z tej przyczyny wyznaczono go w r. 1847 na 
spowiednika ś. p. Teofilowi Wiśniewskiemu przy egzekucji. 
Obowiązek ten spełnił on jednak taL, jak na poczciwego 
człowieka przystało.

— W e x w sn ic . Członków Towarzystwa przyjaciół o- 
światy ludowej, którzy przystąpili do oddziału czortkow- 
skiegc, upraszam najuprzejmiej- aby wkładk1 od nich na­
leżące w iiości 1 złr. za każdy udział, na njee moje, poczta 
Budzanów, lub też zastępcy przewodniczącego, p. Maury­
cego Tyszkiewicza w Czortkowie do dnia 24. b. ni. zlożyó 
raczyli, gdyż rachunki mustą być zakończone i sprawozda­
nie do zarządu centralnego we Lwowie odesłane najdalej 
przeć końcem ma; a

Zwiruscz d n u  1]. maja 1869.
Jótef Afytłototki, przewodniczący

— A g itac je . Dnia 12. bm. stawali tu  prz“d sądem Ha- 
wryło Zankiewicz, diak w Korczminie pod Ulinowem, 39 1., 
ojciec 5dz., obrz. gr. kat., i Hryńko Zając velLewcun wło­
ścianin z Korczmina, 34 1.. ojciec 2 dz., obrz. g. k. Oska­
rżenie opiewa :

Podczas nogrzebn slupi dworskiego w Korczminie, diak 
Zankiewicz. po odczytaniu psalmów, począł nad ztozonem 
na katafalku ciałem, zebranym licznie wtościanom opowia­
dać nowiny z gazet, a pomiędzy innemi także, ie  włościa­
nom w Moskwie jest lepiej że car panom poodbierał 
grunta i wieśniaka!, podawał, i t. d., nareszcie podburzał 
orrzeciw polskim panom, i mówił o pognębieniu Rusinów
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w Galicji. Na to mu dał Zając odpowiedź, ie w takim 
lazie najlepiejby było, gdybj s -obić tak jak na Mazurach- 
to jest, aby każda gromad., swego pana zarzneła. — Zan- 
kiewicz zaprzecza i twierdzi, że mówił tylko o przygoto­
wującej się przeciw Moskwie wojnie która w razie pobicia 
jej pociągnęłaby za sobą poniżenie obrządku szyzmatyckie- 
go i unickiego. Zając takie wypiera się. Sąd skazał Zan- 
kiewicza na 1 miesiąc więzienia (wniosat 4 m.), Zająca zaś 
na 1 miesiąc aresztu (wniosek 3 m ). Obydwaj przyjęli wy­
roki. Gai. Lvo.

— (o) Ze  Z Io czcw sK ieg o  dnia 4. maja. ( Pnyaynki 
do diiejóto nasiej autonomii, czyli „Catsino-Vereinu <o Zloczo- 
•oie. — Archeologia magistratualna.— Stowarzyszenia. — Teatr.) 
Z głową ciężką i zasępionym umysłem przechadzałem °ię 
wczoraj po ulicach Złoczowa, a w myśli snuły mi się re­
miniscencje dni ostatnich. Więc koziołki dyplomatyczne 
wiedeńskiej delegacji, jej ruchliwa energia w obronie kolei 
galicyjskich, marcowe oblicze pewnego posła z pod Złoczo­
wa, dziś t a i  czule do widma bankowego uśmiech..ięte, i hi­
storyczny nasz minister-rodak, i „iele innycn rzeczy, złoży­
ły się w mej głowie w mczajkę niewesołych marzeń, gdy 
mię niespodzianie towarzysz mój -./pro wadził do wnętrza 
jakiejś sali, na której ścianach jaśniał majestatyczny napis: 
Cassino- Verein. „Cu u licha! — pomyślałem w sielskiej pro­
stocie ducha — więc to w Złoczowie aż tylu Niemców ?“ i 
choć już na wreępie poczułem nie dowierzać temu, postano­
wiłem bądź cobądź przekonać się naocznie o sile tych ger­
mańskich zastępów w instytucji, na widok której rozrado­
wałoby się wielce serce dr. Giskry et cons. Przyjaciel 
wprowadził mię do wnętrza ais einen Gast Smutny był 
rezultat tych moich etnograficznych poszukiwań. Przekona 
łem się aż nadto prędko, że kasyno składa się w bsidzo 
przeważnej ilości z Polaków, i że dla kilkunastu oficerów 
(na 70 członków) prenumeruje się tu  skrzętnie najróżnoro­
dniejsze pismiała niemieckie, podczas gdy zaledwie trzy 
pohkie dzienniki błąka się, niby białe kruki, po salach ka­
syna ; że to dla kilkunastu Niemców używa się na pOoie- 
dzoniach Wydziału i walnych zgromadzeniach, języka nie­
mieckiego ; że dla tych kilkunastu panów wisi na ścianie 
kasynowej głupi napis : Cassino- Yerein, a dla niedrażnienla 
;ob nerwów zalepione mapę Pobki niemieckim kalendarzem 
ściennym.

I  czyliż Złoczów, skupiający w owem kasynie prawie 
całą swoje polską inteligencję, nie może znaieźć człowieka, 
coby zrozumiał, że takie hołdowanie bożkowi „kultury4 p. 
Gu-kry, jest nawet w tak drobnej okoliczności występkiem, 
bo spiaocanem z interesem narodowym; że kiedy w Wie­
dniu nie umieją *iuł*- nie chcą go może nasi wysłannicy 
bronić, to  tem en( .jjiczuiej wypada nam samym otrząsać 
się z naleciałości fdenaszych; ie kiedy p. prezydujący na 
walnem zgromadzeniu otwiera niemiecką debatę nad loka­
lem kasyna niemiecką mową wstępną, to nikt niema obo­
wiązku wtórować mu w tym samym języku, — że jeżeli 
wymaga togo statut, to go zniszczyć należy?... Polskie 
miasto może i powinno zdobyć się na kasyno polskie, u pp. 
urzędnicy nie powinni też zapominać, że nim zostali c. k. 
radcami, adjunktami itd., porodzili się Polakam i!

Jak oparzony wybiegłem ze sławnego złoczowskiego 
Cassino- Terein, ale chwile mego utrapienia nie miały się 
tak prędko skończyć. Już dawniej wprawdzie dochodziły 
mię pewno niepochlebne wieści o gospodarstwie i składzie 
tutejszego urzędu miejskiego, alb nie wiedziałem, że ow 
m agistrat, obok innych obowiązkow, jak wywożenie śmie­
cia i t. p., włożył sobie w przystępie zbytniej gorliwości 
na borki ciężar daleko większy, bo urząd konserwatora za­
bytków archuologicznych miasta Złoczowa, medatujących 
się wprawdźię od czasów rze 'zypospolitej, d e  sięgających 
jpoki Bacha, Lassera, Schmerlinga.

W wędrówce mojej po mieście służyły mi bowiem za 
długuak zy tablice z napisam i: Siadimcgistrat Stadtkassa, 
Ł  *. Kreishauptbchule i inne. Kiedy nosze petycje i rezolu­
cje zalegają we Wiedniu kosze ministerjalne, toć wartoby, 
abyśmy choć te odpadki niemieckiej kultury powyrzucali na 
śmiecie,

Ale gdzie jnż ale, to całą gębą ale. Pozakładano tu  w 
ziłeczown filie Towarzystw lwowskich: oświaty i pedagogi­
cznego. Pięrwszig długo z upragnieniem oczekiwana, zawi­
ta ła  ciężkim porodom na świat przed niedawnym czasem, 
uzbierała nawet, o ile wiemy, dość znaczny fundusz, ale to 
tyłku aby si^ w tem sludszem ja r  niente zanurzyć, bo ani
0 porządnym ukonstytuowaniu się jeszcze nie pomyślała, 
pomimo i ł  w tak korzystnej znajdując się tytuacji, mogła­
by raźnv rozpucząc płodne działanie. A filia Towarzystwa 
pedagogioznegu od roku zawiązana, skupia i skupia się na 
wew.-Ątrz, a nie pomyśli o energiczniejszem zakołataniu 
do Wibjbkiego obywatelstwa. P  oczątkuwo uzDieranycn zaso­
bów użyto, jak  się dało najodpowiedniej, ale teraz przeby­
wa peijod bibljjny siedmiu lat suchych, podczas których 
W. si biedaczka poprzLstać n.. spisywaniu uedmioarkuszo- 
wych HwiuOijałtw do Rady powiatowej i innych korpora- 
cyj autonomicznych. Więcej inicjatywy ze strony intere­
sowanych, to i więceypopari ia ze strony zamożniejszych ! Wo­
bec zaś obustronnej obojętności na sprawy ogólnego i naj­
żywotniejszego interesu, bo oświaty narodowej, jak przykro 
mi było słyszeć, że jakiś szarlatan jarmarczny zebrał przed 
kilku dniami u publiczności złoczowskiej, zapalonej sztuk 
pięknych czcicielki, z przedstawienia tSerka mpisesfte oanc- 
go i Cienistych obratóto («ic) do 150 z ł r . ! Mundtis eult de- 
d p i, ergo dseipiatur.

P ro c e s  N e e z y p o r o w iu , .  i  s p ó łk i. (C d.) Oma 15.
maja.

Na posiedzeniu tem odczytywano dalej dokumenta w 
sprawie rabunku denysowsl iego, a mianowicie: protokół 
drugiej rewizji w Drohobyczy, przyczem oprócz pieniędzy i 
kosztowności niepołainanych znaleziono 30 kilka kawałków 
złota połamanego, — dalej protokół z opisem szczegóło­
wym wszystkich kosztowności. Nie zawiera ou nic osobli­
wego.

Protokół z oberżystą „pod gwiazdą4 w Samborze po­
twierdza kłamliwe podania Szepczyńskiej. że Neczyporowicz 
jest obywatelem od Brzeżan. Przed synem zaś oberżysty 
mieniła go obywatelem od Seretu.

Zeznania S a w i c k i e g o ,  wożnego powiatowego w 
Drohobyczy stwierdzają fakt, że Neczyporowicz otrzymał w 
obecności woźnego cytację z »ąL swojego brata, który przy- 
tem powiedział doń : „Józiu, musisz się stawić do sądu po­
wiatowego.4

Służąca Edwardów Neczyporowiczcw potwierdza gło­
wnie fakt, że Neczyporowicz pokazywał dzieciom i studen­
tom, mieszkającym na stancji u wegmistrzów, sztuki i  du­
katami.

Prezydujący przedstawia obżałowanemu tę okoliczność
1 zapytaniem : zkąd m iał te dukaty, skoro, jak mówi od 
■początku, niemiał żadnych dukatów, z Wyjątkiem tych, co 
mu Szspczynska dała do zmieniania.

Neczyporowicz zmięszany zaczyna bałam ucić: Wysoki 
sądzie, czy ja  przeczę, ie  nie miałem dukatów, czy mi Szep- 
lytu k r nie dała?

Z. pros. I e ,  storo dał? Sz.pczyńaka zmieniałeś Ne- 
czypoi ,wicz. Więc to calg^m  nowa rzecz.

N. Wysoki -ądtie I Czy ja  nie wziąłem od niej duka­
tów ? Niech wyzna Anna.

P r6i. Niech mu Szepczyńska powie.
Szep. To wszystko nieprawda, on tak kłamie, bo chce 

żeby ja  siedziała; ja  się zdaję na łaskę Wysokiego sądu, 
niech sądzi, zkąd ja  mogła mieć dukały, skoio wszystkie 
były u niego?

Prez. Słyszy Neczyporowicz.
N. Wysoki sądzie, ja  przy samym końcu pokażę dowód, 

jak prawda. Prez. Lepiej teraz zaraz, to się prędzej skończy 
rozprawa.

N. A teraz mi ona w żywe oczy kłamie, że ja  miał 
dukaty. Wysoki sądzie, gdzie ja  m iał jakie dukaty ?

Prez. Znaleziono tam  w stajni
N. Czy ja  m iał inne dukaty, jak te, które ona wyjęła 

z kufra ? Czemuż ona wyjęła ? i teraz bałamuci ?
Hersz K c z e n ,  iaktor w Drohobyczy, zeznał, że N. 

chciał kupować realności tamże, choć przy nim znaleziono 
tylko 156 złr.

Neczyporowicz: Wys. Bądzie, niech przycięgnie na to. 
Piez.: Zaprzysiągł.

To samo potwierdzają zezuania Wasyla Kubrynowicza, 
mieszczanina drohobyckiegu, u którego N. oglądał grunt, 
ceniony najmniej na 2000 złr.

Prez. Widzi Neczyporowicz. Kto chce kupować realno­
ści, t tn  musi mieć pieniędzy więcej, niż w pularesie znale­
ziono, a więcej pieniędzy znaleziono w stajni.

Perła H o r o w i t z ,  właścicielka zajezdnego domu, o- 
powmda w zeznaniach swoich o przybyciu N. do Drohoby­
czy. Zaraz po rozgoszczeniu się w stancji, kazał sobie przy­
nieść szopy do kupienia, i kupił takowe bez targu prawie 
za 56 guldenów. Żydówka ta  przypomina sobie, ie  na 
4 miesiące przedtem Neczyporowicz zajrżdżał także do niej 
z jakąś kobietą i chłopcem, p ił tam piwo i płacąc wyjął 
banknot guldenowy z pularesu, napakowanego banknotami 
przynajmniej na I 1/ ,  cala. Wtedy nie bawił długo, i od­
jeżdżając, kazał się kłaniać „bratu swemu wegmajstrowi4.

Ponieważ w Drohobyczy jest dwóch wegmajstrów, prze­
to żjdówka nie wiedząo, któremu wegmajstrowi ma się kła­
niać, pytała swojego gościa: czy młodemu, czy staremu 
wegmajstrowi. N. odpowiedział: młodemu.

Na zeznanie to zwraca prezydujący u w? gę obżalowune- 
go, zapytując o ten pulares napakowauy banknotami.

N. Wysoki sądzie, czy ona mogła wiedzieć, jakie tam  
są banknoty?

Prez. Dość że były, a Neczyporowicz wcale nie był 
w tym stanie, aby uczciwym sposobem módz posiadać gru­
by od banknotów pulares.

Paweł P e t e r s ,  rewizor policji ze Stryja, opisując 
pogoń swoją za Naczyporowiczem, przytacza ciekawą okoli­
czność, że Neczyporowicz, aresztowany w Zabłotowcach i 
dostawiony do Stryja, prosił go po cichu, aby o jego are­
sztowaniu zatelegrafował do brata w Drohobyczy, i z i to 
wziął Bobie z jego pieniędzy 25 złr. (Znaleziono przy nim 
156 złr.) Prośbę tę powierzył następnie przy indagacji, ma 
jąc widocznie na celu uwiadomienie wczesne Szepczyńskiej 
i umożebnienie lepszego ukrycia skai-Dów, schowanych pod 
gnojem.

Drugi urzędnik stryjski, Wacław C i c h  l a r  z , znał 
Neczyporowicza jeszcze z Bukaczowiec jako człowieka po­
dejrzanego, o którym powszechnie mówiono, że musiał na­
leżeć do wielkiej jakiejś kradzieży, bo będąc pocąątku 
hiednyih, na 14 dni gdzieś wyjeżdżał, a potem widziano 
kolo niego dużo pieniędzy, którcLii szasta! hojnie.

G r o c h o w a l s k i , urzędnik u  Stryja, był przy tem. 
jak powyżsi urzędnicy d. 15. października gromili Neczy- 
porowicza, przejeżdżającego właśnie przez miasto wśród 
tłum u ludzi, wychodzących z kościoła, gdzie się odprawia­
ło nahożeńjtwo na cześć objęcia namiestnictw: przez hr.
Gołuchowskhgn. .Strzelać j  z moździerzy, i koni« Neczypo- 
rowicza płoszyły się; policjanci wezwali go, by siauąl i 
trzym ał konie ; Neczyporowicz nie usłuchał tego, lecz za­
ciął konie, odzywając się do policjanta: Ty durniu, ja  
obywatel, ja  płacę podatki na twoje utrzymanie. Wymó­
wiwszy to ujechał szybko w ulicę Szewslą, bezwątpienia 
bojąc się, ż°by go niu poznano. Zaraz po jego zniknięciu 
Cichlarz w domu gościnnym opowiadał różnym ludziom, 
co to za ptaszek podejrzany.

Następnie odczytują zeznania R o z d o l s k i e g o  Jó­
zefa i Z a l e s k i e g o  Piotra, urlopników, którzy w lesie 
Chorościatyńskim przytrzymali Neczyporowicza, umykające­
go z kryminału tarnopolskiego. We wsi Chorościatyn pod 
karczmą naczelnik posterunku żandarmerji postawił tych 
ludzi na marcie, mówiąc im, żeby każdego nieznajomego 
py tali o paszport, i gdyby się nie wykazał, wiedli do wój­
ta  ; z tarnopolskiego więzienia umknął bowiem 1 apitan ra­
busiów, i może tędy będzie uciekał, więc trzeba go schwytać. 
Gdj tedy Neczyporuwi-z nadszedł dioga. urlopnicy zażądali 
paszportu, pytając, zkąd i dokąd idzie. Neczyp. odrzekł, 
iż jest urzędnikiem z poczty z Niżniow: i nie potrzebuje 
paszportu. Na to  urlopnicy zawahali się i puścili przy­
trzymanego. Na szczęście jednak nadjechał oa strony Ni- 
żniowa wózek pocztowy, i urlopnicy zapytali pocztyliona, 
czy zna owego pana, co tam  poszedł dróg? Pocztylion za­
przeczy ł ;  wtedy urlopnicy puścili się w pogoń za podej­
rzanym. Ruzdolski pierwszy przypadł doń, i zawoławszy : 
Pan musi iść z nami do wójta, chwycił gc za rękę. Ne­
czyporowicz wyciągnął wszakż nóż składany z kieszeni, i 
zagroził mu , wtedy Rozdolslu uderzył go laską po ręce, 
ale to nie skutkowało n ic ; nói pozostał w reku Neczypo­
rowicza. Natenczas Rozdolski odrzuciwszy laskę przesko­
czył rów, wyciągnął kół od drzewka, i tym  kołem zaata­
kował głowę Neczyporowicza, który jednak broniąc się roz­
paczliwie powtórnie rzucił się na niego z nożem, i wydarł 
mu kół. Na to  przybiegł Zaleski i poczęli się borykać. 
Neczyporowicz widząc, że niedotrzyma p’ acu, dalejże w po- 
Łlibki las, i tam  wywijać kluczki tędy i owędy, i od ozaBU 
do czasu grozić kołem i nożem, w ołając: Wróćcie się do 
doiuu, jeżeli żyć chcecie ! Ale urlopnicy nie dali się zbić 
z toru, aż dopóki Neczyporowicz zmęczony nie upad! 
pod drzewem, nie mogąc już utrzymać się na nogach. I  
wtenczas jeszcze groził. Al“ Rozdolski, chłop zapalczywy, 
przypadł do niego i przysiadł go w pół drążkiem, kolegę 
zas swego posłał po ludzi, co w pobliżu przy sianie robili. 
Po nadejściu sukursu takiego związano N. w braku sznur­
ka, własnym jego paskiem, i wyprowadzono z laiu, gdzie 
już czeka! na niego żandarm. Będąc związanym powie­
dział: „Macie mnie w rękach, nie bijcie mnie4. Nói, słu­
żący do. obrony N., zapomniano w lesie, ale tego samego 
dnia jeszcze odszuka! go świadek, Jan Suchecki, i oddal 
żandarmom.

Prez. Kto tak się broni do upadłego, ten ma z pewno­
ścią nieczyste sumienie.

Necz. Wysoki sądzie! a jestże choć ten nóż tutaj w 
sądzie? Prez. A jest (pokazuje go obżałowanemu). Tenże 
przystępuje skwapliwie do stołu i chce chwytać za nóż. 
(Prez cofi, rękę). N. Ja  się nie zarznę Wysoki sądzie! (we­

sołość). Ale to nieprawda, żeby ja  chciar ich przebijać, to 
całkiem prawdziwie skłamali Wys. sądzie.

Prez. Ha, oni tak zaprzysięgli, musi być prawda.
N. Ja noża żadnego nie miałem, zkąd? skoro byłem 

w Tarnopolu wizytyrowauy może jakich ze 30 razy, a po 
drodze nigdzie nie wstępowałem?

Prez. Widać, że źle wizytyrowano. My zresztą o tem 
wiemy bardzo dobrze, jak to się noże w kaźniach chowają. 
Urlopnicy przysięgali.

N. Wysoki sądzie, ja  tu  już widział fałszywą przysię­
gę, i dowiodę to, ho moje sumienie nie może przenieść te ­
go (uderza się w piersi), otó;’ muszę przekonać Wys. sąd.

Prez. Prosimy, N. milczy.
Następują protokoły, odnoszące się do jego pobytu w 

Chlebiczynie. gdzie niby z kacapami szuter woził, a w ła­
ściwie siedział w ukryciu wiejskiem przez 7 miesięcy jak 
pająk, wyjeżdżając na zcbbycz w różne okolice.

Franciszek P  i s k o z u b, dzierżawca domu zajezdnego 
w Tłumaczu, wyczytawszy w gaz nach o Neczyporowiczu, 
zgłosił się Bam do sądu, aby wyznać, gdzie poznał to in ­
dywiduum wr»z z godną połowicą. Z zeznań tych pokazuje 
się między inuemi już wiadomemi zczegółan , że Neczy 
porowicz raz prZod dom zajezdny świadka zajechał karetą 
z awou a żydami, jodnym chrześcianinem i Słupczyńską. 
Jechali wtedj od Kołomyi ku Chlebiczynowi, i nie wysia­
dali nawet, tylko Szepczyńska kazała sobie wynieść piwa. 
W okolicy była o nim pogłoska, że musi robić pieniądze, 
b ) bardzo hojnie żyje i jeszcze hojniej płaci. Szepczyńska 
zaś zawsze miała pełno pierścieni n? palcach.

Prez. Słyszy Neczyporowicz ?
N. Wysoki sądzie, niech świadek powie, czy to był wóz 

czy kareta? (Wesołość.)
W ogóle N. zamiast odpowiadać na główne rzeczy, o 

Które modzi, lub które go obciążają, w kazdern oświad­
czeniu swojem czepia aie drobnostek i na tem tle  plecie 
duby smalone, i to zawsze w formie pytania, do „Wysoki go 
sąuu4 wystosowanego Indaguje prezydująceji.

Szepczyńska obwinia Piskozuba o złość ku nim z oba­
wy, żeby mu nie robili konkurencji w dzierżawieniu szyn­
ków na traktach.

Stef an S a c z k o, u którego w Chlebiczynie mieszkał 
Neczyporowicz, mylnie widocznie opowiada w zeznaniach 
swoich, że N. był naczelr;kiem przedsiębiorstwa dostawy 
szutru tamże, a kacapów utrzymywał na swoim rachunku. 
(Neczyporowicz był tylko kantyniaizem i więcej nic.) Wy­
jeżdżając ztamćąd po Zielonych świętach r. 1666 szepczyń­
ska mówiła, że jadą albo dc Bukaczowiec, albo do Lobro- 
mila. Tam n  z tylko jakiś rudy żyd przyjeżdżał wózkiem 
węgierskim, zaprzężonym parą kon i: jednym siwym, a dru­
gim kasztanowatym, i p jta ł  o N., którego właśnie nie by­
ło w domu. N. czysto wyjeżdżał z Chlebiczyua, ale niedaleko 
do najbliższych miast w łasrą jednokonką i z fi i  ranem 
Barabaszem, jadąc da>j. siadał zwykle r a  dyliżans. Wte­
dy to w ObHrtynie kupił sobie parę kon i|za  150 złr.; Sa- 
czko widział, że p*acąc te pieniądze N. wyjął jeden bank­
not na 100 złT., i prócz tego miał dużo banknotów w pu­
laresie.

To samo zeznaje także żona Saczka.
Furman Barabaiz dwa razy woził Neczyporowicza do 

Kołomyi. Za pierwszym razem tylko co przyjechali do Ko­
łomyi do austerji nadjechało wkiotce dwóch żydów po­
rządnym wózkiem w ęgierskim, i parą końmi w Bzurach 
N. przeszedł się kilka razy z nimi po Bieni, pomówił cos 
z nimi po z mmi po niemiecku, i przystąpiwszy do Ba­
rabasza dał mu 1 guldena za furm anię i półLwaterak 
wódki, i rz e k ł: Ja  już z tobą nie pojadę, bo „»dę z tymi 
kupcami do Jass.

N. Wysoki sądzie ! czy mnie już nie wolno było z ża ­
dnym żydem mówić? — Zresztą wypiera się wszystkiego, 
twierdzi, że pierwszy raz słyszy o jassacł , i zadaje kłam 
Barabaszowi.

Prezyd. A zkądie taki Earabasi mógł to sobie wyssać?
N. Wysoki sądzie! Jacy to żydzi b y li, niecł powie 

świadek.
Prezydent. Z pien. izymi lepszymi żydami, których się 

przypadkowo zdybało, nie jedzie się w podróż
Wasyl M y k i  t y  n wójt z Chlebczyna potwierdza czę­

ste wyjazdy Neczyporowicza, bo po kilka razy musiał świa­
dek chodzić do niego z cytacjami od sądu

G a w l i ń s k i ,  profesor w Chlebiczynie, bywał w domu 
Neczyporowicza, proszony jako nauczyciel wycbowańca ich 
Jana M ikuły; widziu,. parę razy żyda przyjeżdżającego 
wózkiem węgienkim- i Neczyporowicz często wyjeżdżał, ale 
dokąd, togo świadek nie wie.

Długi swój pobyt- w Chlebiczynie usprawiedliwia Ne­
czyporowicz tem, że go za dług kacapa Panfila, za którego 
ręczył, zafautowano, i ze strony sądu obertyńaklego zabro­
niono wydalał się. Tymczasem z protokołu fantowania, 
spisanego po niemiecku, pokazuje się, że rzeczy zafantowa- 
ue nalea zły do Panfila, który mieszkał u Neczyporowicza. 
Neczyp. przyznaje to  sam, ale przed komisja ogzekucyjuą 
widocznie wydawał te  rzeczy za swoje, gdyż je#t podpisany 
na protokole, fantuwania.

Na przedstawienie tej okoliczności, utrzymuje, że ou 
nie rozumi 9 po niemiecki i zapytuje Wys. sądu, dlaczego 
mu dali podpisać?

S t e p c z y f i c k a  zaś twi irdzi, że swoich rzeczy ni 3 da­
ła fantować, 1 krzyeąała gwałtu !

P r z e w o d n i e j  ą c y .  Tem bardziej więc odpada po- 
woa, by prz°z 7 miesięcy siedzieć w tem miejscu bez ża­
dnego uczciwego zatrudnienia.

N. Kazali rui się podpisać, że nie wyjadę z Chlebi- 
czyn?,

Dbźał jwany wszakż. nie trzym ał się tego zobowiąza­
nia,  gayż jak sam powiada, zaraz ni drugi dzień, skoro so- 
bi i konie kupił, wyjechał. Z, jednej relacji zaś woźnego 
ohertyńskiegc wypływu, że mimo tego niby przymusowego 
pobytu w Chlebi&ydie, Neczyporowicza nie mógł nigdy za­
stać w domu, ani ws wsi, i wtedy już donosił sądowi, że 
tenże jak słychać, rzyłączył się do rabusiów .4

Dalszy ciąg rozprawy odbędzie się we wtorek.

G ospodarstwo, przem ysł t handel.
P o c z ta  w  Ż e g ie s to w ie . Podobnie jak w latach

poprzednich, ta t  i w tym roku, podczas pory kąpielowej, 
to je s t od dpia 16 maja do końca wrześniu będzie utrzy- 
myy an i codzienna poczta posłańcz: pomiędzy Żegiestowem 
a Krynicą.

O św ię c im  d. 14. maja. Na targ  od d. 12. do 14. bm. 
dostawiono bydła rzeźnego i opasowego 2574 sztuk. Płaco­
no za sztukę 650ft 1.78 złr 50 ct., 575ft. 152 złr. 50 ct., 
500ft. 128 złr.. co podług rachunku wiedeńskiego za 100 
fntów wag' 29 do 80 złr. wypada. Pozostałe -aiesprzedanych 
635 sztuk. Na przyszły tydzień zapowiedziało kię więcej jak 
zwykle kupców, możni -ię więc spodziewać że tarę VA<ie 
więce; jak  łjm  tygodniu ożywiony ? cena się podniefd

W. Wołii.ibi, w jterynari,

Ostatnie wiadomości.
Neue fr. Ptum podaje pogłoskę, że delegacje 

wspólne zbiorą się dnia 20. czerwca w Wiedniu, 
sejuay krajowe we wrześniu, a Rad? państwa na 
nowo dnia 1. listopada b. r.

Jakiś korespondent pisze do 'Fr. Ztq., że mię­
dzy Francją a Prusami toczą s>ę układy w celu
zbliżeni? tych awócn państw, w co m  być wtaje­
mniczoną i iu strja . (?)

Papież podziękował we własnoręcznym liście 
małemu księciu Asrarji (najstarszemu synowi Iza­
belli II.) za życzenia, złożone mu przy sposobności 
sekundycyj.

Pubhc donosi, że w Lizbonie przyszło pono­
wnie do zaburzeń. Rząd uwięził spiskowców, któ­
rzy nakłaniał'' żołnierzy dc zdrady.

W  Grecji miały się rozpocząć nowe agitacje.
Wysoka Porta rozesłała z tego powodu okólnik, w 
którym zastrzega się przeciw wszelkiej odpowiedzial­
ności z?, wszelkie niespokoje, jakie z tego powoda 
wypuchnąćby mogły.

Sieć kolei wschodnich ma być wedle ugody z 
oduośnem przedsiębiorstwem w pięciu latach u- 
kończoną.

Iboskiewska ajencja telegrafem w Taurjdzie 
donos1' pod d. 13. maja, że poseł perski Mirza-Husein- 
uhau, dla załatwienia sprawy granicznej, odjechał 
z Erzerum do Stambułu. W Rouai miała wybu­
chnąć cholera.

Telegram r$aępdowej.tt
W iedeń d. Id. maja. Podczas od- 

czytauiawjnoyry tronowej przez cesarza, jiajzyw- 
szem nzłtfęjuem przyjęte zostały mianowicie u- 
stępy o awejtowaniu pokoju, o dójściu do sku­
tku ustawy szkojnej i o jedność1’ i współnale- 
żności w sąptkich ludów Austrji.

P aryż d .  16. maja. Wczorajsze zgro­
madzenia pT&dwyborczf odbyły się spokojnie. 
Po godz. 11. tłum, dążący ku placowi Ba- 
styli, został przez sierżantów miejskich odpar­
ty. Na Place Royal wydarł inry tłum część 
sztachet ogrodowych. Później j j .3 zaszły ni­
gdzie zaburzenia pokoju.

(  ennili g ie łd y
we L w o w ie  d n iu  15. m a ja . '

I. A k e je  u i  s z tu k ę .

Kolei gal. K ai. Ludwik?,.................
Kolei Lwow.-Czern.-Jasjy . . . .  
Banku hyp. gaUc. z wpłatą 40/„ . 
Fapierni a,z«x ańskiej . . . . . .
i i .  L is ty  z a s ta w n e  za  100 z lr .
Tow. kred . t al. w. i . . . .
Tow. kred. gal. w .,.. 4 '/0 . . . .
Banku hypol. gali . . . .
Galie, zakładu kred. włościańskiego

III . O u i g l  za  100 z tr
luduniiizoujjne galic. . . . . . .

„ . >,1 Fiakow. . . *
„  ks. Luków n.  .  . .

Pożyczki głodow. z r. t 86t> po 7% 
Piurwsz. kol. ga.. K L. I. em. . .

„ „ II. em. . . .
„ „ Lw. Osoźn. I. em;.
» » » U- » - • •

IV . M in e ty .
Dukat holendergk .........................
Dukat cesarski . . . . . . . . .
Napoleondor . ..............................
Fóiimpefjał rosy,pki .  .................
Rubel si a urny r o s y j s k i .................

„ papierowy „ . . .
Ba Jenoty polskie za 100 złr. poi.
Talar prusk' s r e b r n y .....................
Pruskie bilety kasowe . . . . . .
Srebro ..................................................

as
I S.

Płace Żądają
w. a. w. a.

Z łT . cnt. zh\ ci.

217 00 218!oO
185 50 186;00
84 00 84150
G) 00 183 00

90 50 91 00
78 75 79 00
90 75 91 00
9] 50 92 50

72 35 72 90
00 00 CO 00
Oli 00 00 00

100 50 101 75
W 00 00  00
,)0 00 Ob oo
00 00 00 00
00 00 00 00

5 76 6 83
5 80 6 85
9 86 9 9G
9 95 10 08
1 86 1 91
1 58 A k 59%

00 00 Ob 00
00 uO f/ 1 00

1 81V, l  82 */»
120 7o 121 75

Kursa z dnia Kk «aaja 1669,
godz. 2. mm. 2 >,jflpbiudiiiu.

W ied e ń . Akcje kredyt-ww wag. 104.50. Akcji banki 
anglo-austr. 322.50. Anglc węg 13.3.—. .Akcje Karol; L u­
dwika 217. —. Kolej siedniToafódęka 16_.—. Kolej połu­
dniowa 23160. Kolej alfoldłsr. M t2 f  Kolej państwowa 
353.—. Kolei lwo*dko-czepBi«Sri 18m 5 Kol ń węg. 
półn.-wsch. 153.25. SK olej północna zfiC —. l^ślej n td  v  i  
159.50. Kole; FrancUzkaTjpfefa 184.50 galicyjskie oblig. 
indenmirac;jne 72.25. M jw f 1864 r 1 < l.apoleondor
9.89 /i .  Usposobienie w ć* -

Kwrsa z osia 15, moja 1H69,
gons. 6, min. Ib  popołudniu.

W iedeń. rotycuLa bezpodatkowa 63.75. Akoje kre­
dytowe 278 —. Akcje bankn anglo-aastrjackie< o 824,—. 
Bank obroi owy 134.—. Akcje Karola Ludni! a 216.5C. 
Kulej południowa 231.5C. rbm ok^iustr. 118.25 Azejt ban­
ku jeneralnego 72.—. Akcje tank i handlowego oO.—. Akcje 
banku budowniczego 60 T5 1 , r  JfiuO roku 99.30. Napole- 
ordor 9.89. B an t związkowy li8:5u. Usposobieni; przy 
końcu stalsze.

P a r y ż .  Len-a 3 / ,  71.75.
B e rlin  Moskiewskie banknoty 78'/,. Akcj1 kredyto­

we 121J/, L moardy 127*/,. GalicyjsI.  kolej 89-/, Kolej 
panstwnwł 194-/,. Na Wiedeń 82t/p  Ł /to  —. Owies —. 
Usposobienie bezczynne.

W ro c ła w . Pszenica 77. Żyto 61. Owies 39. Rze­
pak zimowy —. Koniczyna czerweaa b,z zmiany. 

S z c z e c in . Pszenica —
— i-o- f - i - '  ■ "

Pociągi kolei żel. Lwowsko-tżzerDiowibckiej
Odchodzą ie  L w o w a  o god. 10 m. — rano.

„ „ . . . . o „ 10 „ — wieczór.
„ z C z e r n i o w i e c . . c  „ 6  , 2 5  rano.

„ . . o „ 6 „ 30 wieczór.
Przychodzą do L w o w a .  . . o  „ 5 „ — rano.

„ „ . . . . o „ 5 , rano. ^
„ d o C i e r n i o w i e c  . o „ 8 „ — wieczór.

. 0 . 8  14 wieczór.

lumne.

N adea lan e .
„ P U R IT 4 5 * . M y d ło  * •  w ał, patrz czwartą ko-

N a d e s t a n e .
Każdy dobrze urządzony dom powinienby mieć ładnie 

wytap towąne p°Loj i. B aiar tapetów E. J . Fischera w 
Wiedniu E lrn tnetting  Nr. 15. naprzeciwko pal-cn księcia 
V'irr°! i ł  ergskiego, utrzymuje bogaty skład francuskich i an­
gielskich obić papierowych, jakoteż patentowanych i. storów 
drewmanych i trańspar uit iwych Zwracamy zatem u- 
wagi SzaniA ^ych czytelników w ich własnym intunBie, za- 
4ac*«r im tę  i m  Takowa rozsyła bezpłatu p wzory i 
■eenniki. L. id.
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Ogłoszenie konkursu,
P r z y  k a s ie  k ru l . s ło i .  m ia s ta  L w o ­

w a  o p ió ż n  o n ą  je s t p o s a d a  k n n tr o ło ra  
o r a z  l ik w id a to r a  z  p lą c ą  ro c z n ą  9 ' •  /.ł. 
w. a. ra u ta  X . kłusy d a  i z  o b o w ią z ­
k ie m  z ło ż e n ia  k a u c j i  s łu ż b o w e j w *y- 
•okogi'1 l'd_« ro  /n - i plany.

C e le m  p ro w iz o ry c z n e g o  o b sa d z e ­
n ia  te j p o s a d y , a  n a  w y p a d e k  n a d a n ia  
ta k o w e j k tó re m u  z u rz ę d n ik ó w  tu te j-  
s* o -m ie ja k ic h  ta k ż e  p o sa d y :

oH cja ła  m ie js k ie j Iz b y  ó b ra e h n n k o -  
W tj z p łacą roczną 830 i ł r .  i rangą X . k  a 
ay dyet;

o fic ja ła  k a s y  m ie js k ie j z p łacą rocz­
ną 47? zlr. 5u ct. w. a. i rangą  £11. k lasy  
dyet; nakonieo posady

in g r o s is ty  m ie js k ie j Iz b y  o b ra c h u n ­
k o w e j z p ła c , ruczną 420 t l i .  w- a. i ran­
g ą  XI. klasy dyi t  —

ro z p is u je  s ię  k o n k u r s  d o  d n ia  30. 
.m a j a  b. r  l m gający się o te  posady ł e ­

chcą w term inie wyżoznaczonym wnieść 
swe do R»dy m iejskiej w ystosowane porta- 
i.ia w drodze przepisanej na ręce Prezydjum 
M agistratu i za łącz jc  dowody co do uzdol­
nienia do służby kasowej i rachnukowej, 
w iadom ości języków  krajowych i języka 
niem ieckiego, wieku i dotychczasowego 
sw ego  ̂ zatrudnienia. Kom petujący o posadę 
kon tiu lo ra  wykazać się winni ta k ie  z moż­
ności złożenia kaucii

Od Prt*ydjum Magutratu kr. itoł. miasta 
Lwów dnia 7. m»i* lS<>̂  r.

O. H i n t e r l e i tn e r
r z e ź b ia rz  i k a m ie n ia rz  

w W ie d n iu : Filnfbaus, nachst M ariabilferlinie; 
w G racu : Anneng&sse, w domu w łasnvm Nr. 667; 

poleca swój od 28 p rz -sd o  lat znany, n a j le p ie j  re n o m o w a n y  i n a jw ię k s z y  
s k ła d  starannie i artystyczn e wykończonych 

P o m n i k ó w  g r o U o w y c  1> 
z granitu , karrary jsk iego , s ty ry js tieg o , szlaakiego i au .tr jack ieg o  marmuru, 
tudzież z wsz*lkich rodzajów p irskow cs, po ceBach od 13 zł. do 1000 i w y ż e j.

O k ła d a n ie  g ro o ó w  granitom i marmurem, w szelkich gatunków, w yko­
nywa się z c s lą  starannością, poleruje i delikatn ie obrabia.

R o b o t y  r z e ź b i a r s k i e  
jako  to: Posąg i, figury. portrety , popiersia, k o m in k i i inne przedm ioty ozdobne 
z marmuru i wszelkich m oiebnych r idzaiów i v m e , i a  po oensch najtańszych 
znajdują się zawsze na składzie. — Przytem  wyżej wzmiankowana firma, jako 
w ła.c  cielka wielu łomów marmurowyoh je s t w możności, w szelkie staw iane 
żądania tego fachu dotyczące, po przesłaniu szkiców  lub rysunków  wykonań 
w naikrótszym  czasie. 1720 8—32

Posiadając z n a c z n y  s k ła d  p ły t  m a r m u ro w y c h  w szelkię zam ów ienia 
u m y w a l n i ,  ś t o ł ó *  t o a l e t o w y  h, k o n s o l ,  s t o l i k ó w  i p u l p i t ó w  
w ykonywają się jak  najliu iej i prędko. S z ta c h e ty  d o  n a g ro b k ó w  w yrab ia­
ją  się  r>a żądanie m o c n o  i t a n i o  we własnej siu a.n i.

Z a m ó w ie n ia  na ws tein ie roboty do tego fachu należące przyjm ują się i 
w ykonyw ują bezzwłocznie najdokładniej i po cenaoh um iarkow anych.

Z ak ład .

Ze źródeł naturalnych
o lr ym ał

H A K T D E L

K. BALŁABANA
w e L w o w ie  206  „pod Zło* 

tym  R ogate  m*.
T anie  sta łe  ceny ja k o  też sumienne po­

stępow anie zjednały  memu Handlowi n a j­
lepsi*  reputację , a mo,em staraniem  jes t 
i nadal w tym roku  Szanownych gości 
iw ie ię , na k ilka transportów  podzieloną w o­
dą  m ineralną zaopatryw ać. 1995 3 —5 

Zam ów ienia na prow incję w ykonuję na- 
tyohm iait, nie licząc nic za opakow anie.

Iiydru tirape-tyczny  i kąpiele w Bngu w 
Sassowie są otw arte od 1. maja. Cena za 
pokój, kurację i usługę wynosi 10 zł. 50 ct. 
tygodniowo. Są iednak tańsze i droższe po­
koje do wynajęcia. T rak tjern ia  jes t w m iej­

scu, poczta przy samym Zakładzie.
F ra n c is z e k  M edvey

5039 2—t  D yrektor Zakładu.

P c r k a le  b ia łe  i u T o r o w e

Frydryk Schubuth
we Lwowie w R ynku pod 1. 164.

2066 1 - 3 
n a jw ię k s z y m  w y b o rz e .

Pierwszy Paryzki Bazar dla Austrji
K> W iedniu. K & rn lh n erstrasee  S i .

N o w e !  D o D r e i  T a n i e !
Z p ra w d z iw e g o  z ło ta  T a lin i  b iż u te r je  lepsze niż z praw dziw ego z io ts  i

Złoto T iim i nie puszcza nigdy naturalnej barwy z ło tej, dejo się p rzera ­
biać całkiem  ja k  zło to , tak  dalece, że naw et znawcy łudzą się , 1 kosztuje 
ozęść zło ta  praw dziw ego .

I orzepyizny naęzki łań cu szek  do zegark a zir. 1, 1.30, 1.60, 2, 2.20^ 
D ługi łań cu ch  na sz y ję  ztr. 160, 2.50, 3. 3.50. Pow abny n a szy jn ik  dam sk i 
z krzyżykiem  ct. 85, zir. >—1 5 0 ; 1 b roszk a  dam sk a cnt. 50, 80, złr .  1. 1.30. 
1-60, i ,  2.50, 3, 3.50. K ó lczy k i za połow ę te) c e n j . G a r n itu r y : b roszk a  i 
k o lczy k i w jednym  goście zlr. 1, 1.50; 2, 2.50, 3, 3.50, 4. 4.50, 6 6. E legancki 

m ed alion ik  ont. 60, 90, złr. 1.20, 1.50, 2 ; 1 pars guzików m aukietowycb cn t. 40, 
| 60, ou, zir. 1, 1.30, 1.50; 1 para ą-uzików pó ikuszu lk„ wych cnt. 20, 30, 40, 60, 

80, zlr. 1; 1 szpilka do kraw atki męzka cnt. 30, 40, 60, 80, złr. 1—1.20; l bar- 
dzo piękna branżoler a dam ska zir. l \  2, 2.50 3, 4, 5, 6.

U n g l l a b .  B l l v » r a t e e l  W a r r a n t e d . .
Następu ąuych tow arów  z prawdziwej angielskiej sta li .rebrnej w skutek  

zaw artego z jedną  z największych fabryk w Sheffield (w  A nglii) kon trak tu  można 
dostań jedynie ty lko  u pod lisanej Urmy eu detail i en gros po następujących 
nizkich cenach:

9 9 “ Za przekazem pocztow ym  lub p rzesy łką  gotów ki:
1 hsrdzo przednia brzytw a G la d s to n e  wraz z pu­

dełkiem , • • £0 cut.
ljh a rd z o  przednia brzytw a P r in c e  o f  W a le s  w klę­

sło  śzlifuw aua wiąz z p o le tk iem  . zir. 1.20 
1 bardzo ; r ied n ia  brzytw a G e n e ra l N a p ie r  wklęsło 

sziifow ara wraz z p u d e lk iem  . złr. 1.6 1 
1 bardzo przednia brzytw a A d m ir a ł  w klęsło szlifo­

wana wraz z pnd-łk iem  • . złr. 2
1 jsk  najprzedniejsza brzytw a L on d on  w klęsło szli­

fowana wraz z pudełkiem  . złr. 2-50, 3. 
0 9 “  E leg . szkatułk i z 2. 4 ,6  sztukami bardzo prze­

dnich i na ip ized . brzytew  po złr 3. 4, 5, 6. 7, 8.
g W sz e lk ie  do g o l ‘nla p o tr z e b n e  p rz y b o r y .

9 9 “ S c y z o ry k  cnt. 40, 5 ) , 70, 80, złr. 1, 1 ..0 , 1.50, 1.80, 2 -2 .5 0 , z no ­
życzkam i i i o‘-mi przyrządami ztr. 3, 3.50. 4 , 4.59, 5 .

9 9 “ N o ży czk i lu  przykraw yw ania ct. rO, 30, 40, 50, 60, 80, złr. 1 —1.20;
noźyczui do nici cnt. 15. 25, 35 ; nożyczki do paznogei cnt. 25, 35 45.

■ 9 “ T ry b u s z o n y  angielskie, odkorkow ują z całą ła tw ością  najm ocniej 
zakorkow ane da tzki, złr. 1 —1.80.

■ 9 “ S z tu ć c e  s to ło w e  z mocnemi rękojeściam i zlr. 2, 2 ,50, 3, 3.50, 4,
4.50, 5.5 6 , bardzo ęrzedoie po złr. 6.50, i 7 .5‘J, 8, 8.5u 9 —10.

9 9 *  C. k . w yłącżnie uprzywil. łyżk i stołow e i łyżeczki ze stzli besse-
m erskiej, wchodząu w eor»z większo użycie, nie potrzebują żadnego zachw ala­
nia. Podobne są  do srebrnych \ t  ao  złudzenis, nie tracą  barw y, przy oodzien-
nem użyciu w / . ’arczają na 10 lat i Koszta u *

1 tu z in  ły ż e k  s to ło w y c h  ze  s t a l i  b e s s e m e rs k ie j ty lko  85 cnt.; 1 azin 
łyżeczek do kaw y 45 ot.; hurtem biorąc znacznie tan ie ,; 1 nóż kuchenny 35 ct.

100 stuk p ięknie litografow anych kart w izyto- złr. ct, 
wych, na papierze podw ójnie lakierow anym  — i

100 sztuk detto  na papierze brysto iow yra . 1 i
i  g a r n itu r  p r z y b o r o tc  lu to w y c h  

składający się ze 100 sztuk najcieńszego franeuz-
kiego papieru, II 0 ładnych kopert i 100 ładnych
m arków  do pieczętow ania z jedną jak ąk o lw iek  
cyfrą w pięknej okładz‘nce . . 1

Taki sam garn itu r w p rzedn ie ji/ym  gatunku 1 <
9 9 “ 12 tuzinów  najlepszych p iór sta  jo wych

cnt. 30, so0, 80, 1 — 
9 9 “ G U ttaua c. k. w yłącznie uprzyw il. rękoje- 

ście do p  ór, za pomucn których można pisać 
kilka godzin, nie potrzebując maczać piorą w kar* 
łam artn , 1 sztuka ze sreb 'a‘ oh ta k ie g o  . 1 40

0 9 ~  1 sztuka C h e m ie  C le a n e r  ao wywabia­
nia wszelkich plam atram entu z rąk , su tic n  itp. — 40

9 9 " l  g l o b u s  sporządzony podług najznakomiU tej m etody z o- 
znaczeuiom fizykalnych przym iotów ziemi, prądów m orskich, granic śniegow ych, 
prądów  wiatru, kresów  roślinności drzew nej, deszczu i t. p., po złr. 2, 3.60, 4.2C,
wraz ze sztalugą i pokrow cem . Bez sztalugi złr. 1.40, 2 90, 3, 3 j3 w pokrow cu.

9 9 “ Z iem ia  i j e j  m ie sz k a ń c y . 1 globus i do tego  kolorow ane w ize­
runki w szystkich ludów zie i ; 1 sztuka wraz z pu lelkiem  ty lko  50 cnt.

W ielkie, nowe, iliu strow ane cenniki w szystkich artykułów  togo B azaru 
rozsyłają się bezpłatnie i franko.

L isty  z zamówieniami w jęzvku polskim  należy adresow ać:
A n d ie  V e rse h ic k u n g s a b tk e i lu n g  des

E r s t c n  P a r i s e r  B a z a r  f i i r  O e s t e r r e i c h
J L m  K firn th n » r8 tra ss e  5 1 .

Kup ,y , ajenci otrzym ają dobry rabat. 171-9 5 - 6

“ Na nadchodzące nowe

Ciągnienia
p o rę c z o n e g o  i z a tw ie rd z o n e g o  p rz e z

miasto Frankfurt n. M.
pieniężnego losowania 
1 miliona 780.920  

zlr. w  srebrze
poazielunego na losy, z w ycrai.em i 

na złr. 200.000. 2 po lOO.OOO; 60.000; 
25.000; 20.000; 15.000; 12.000: 10.000; 
0 000; 4.000 t t .  d. Oprócz 7600 losów 
bezpłatnych wyda ę całe losy po 6 złr. 
półlosy po 3 złr., ćwierćlnsy po złr, 1.50.

Losy te powinny mieć pierwszeństwo 
przed wszystkiem i ionemi. ponieważ przy 
niewielkiej swej ilości przedstaw iają już 
eta samem w iększą możność w ygrania 

kwot wymiei ionycb , aniżeli inne tego 
roazajn urządzenia k tó re  liczę zn .cz b 
więcej iosów. Również nie należy ich .ó - 
wnać z prom esam i, którym Drak w szel­
kiej wartości i poręczenia; tu  zaś o trzy ­
muje k a ż d y  d c  r ą k  w ła s n y c h  lo s  o- 
ry g in a ln y , przez państwo wydany, k tó­
ry zachow uje_ całkow itą  swą w artość 
przy  w szystkich ciągnieniach' ztąd też 
na żadną stra tę  nie naraża.

Do każdego zamówienia dołącza sie 
bezpłatni* urzędowy plan, jak  również 
po każdem clęgn ie tiu  beziw łoczn :e p rze­
syła się lista  wygranych, sanie ta*  w y ­
g ra n e  w y p ła c a j ,  s ię  n a ty c h m ia s t.

Upraszamy zgłosić iię  do .łów nego  
kollektora pod ud retem 1851 10—19

S a m u el (*oiasvłiin idl
B a n k - u n  W e  i h s e  g  . . i f i i f c  

DOngesgaise 14, lv  F ra n k f u r t  a . M.

Nsklsdem B l r t r o l a  W i l d a  we
Lwowie wyszły i -ozesłane zostały wszy 

nikim księgarniom : 2033 2—3

P o e z j i 1!
233 str w małej 8ce. Cena 1 złr.' 80 ct.

Lilionese
niweczy w 14 dniach w szel­
kie nieczystości naskórne, 
piegi, plamy wątrobne, dzió 
by w ęgry, liszaje, żółtość 
płci, czerwoność uos» i o-
gnik ikrofnlic ny. Pod gwa- 
r .n c ją .

Jedynie praw Iziwy można d is ta ć  u 
A. Berliuera we Lwowie. F latzecz<a po
75 kr. i 1 -zlr. 50 cnt. 1822 6—10

Zmiana lokalu w Czortkowie.
Mam zaszczyt Szanownych Obywateli uwiadomić, żo w tym miesiącu przenoszę 

mój Magazyn towarów kolonialny, h. galanteryjnych, norymbergskich, win i  delikatesów , 
dg domu sąsiednego Rady powiatowej, oraz Zalecając 2086 1—3

y

Świeże wody mineralne
tegorocznego napełniania po c en ach  L w o w sk ic h . Polecam się łaskawej pam ięci.

D. L eszek Osiecki.
aA A A A ^ A A A m A A n rt/lA A A A A /IA C A /I.C A A A a C A A A /lA A r^ r.A y .W lA A lA -W lĄ -

1 Oryginalne HOWE’ maszyny
* N o w e g o  J o r f c u  (w  A m eryce)

j 1 milion maszyn do szycia,
< wyrobionych przez E liasza  H o w e ,
|  wynalazcę i właściciela patentu.

Firma Thb IIow e-M ach ine et C om p ., której założycielem ,iest 
5 E. I ło w e , wyrabia 200 m a s z y n

a

p 
p 
y  
y
p
p 
p 
y

p

D

i  

>
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d z ie n n ie .
Na p a r y z k i e j  p u w s z e c h n e j  w y s t a w i e  roku 1867, je d e n  tylko 

z Pomiędzy 82 wystawców otrzym ał najw yższe nagrody : z ło tv  
m e d a l i k rz y ż  le g li h o n o ro w e j.  2Ó11 7—10

Za r o b o t y  w y k o n a n e  n a  H o w i  
znaDO j e s z c z e  następnie 20 m e d a ló w .

>’g o  o ry g in a ln y c h  m a s z y n a c h  przy-

USkład główny we Lwowie

M A U R Y C EG O  BA LŁA BA N A
plac Merjacki I. 342

Stanisław Jekiel
przy ulicy Szerokiej w Lwowie, poleca w największym wyborze:

. . .  o d  zf. c t .  do  z t. c t.
4  b u , , , /  r 25, 5!), 100 i 200 fo to g ra f i i  -  30 „ -20 -
H z u le i je  ta lm i b 1
b ro sz k i ,  k ó lc z y k i ,  f a ń tu s z k i .  m e d a l io n y

i k a le n d a r z e  w ie c z n e  i t .  n. —  10 5 —
 ........................................................................— 70 „ 3 —

L u k ie rm c e  _  49  4 _
C zap k i in ę z k ie  z im o w a  * •> —  "  10 —
C z e p k i w łó czk o w e  d a m s k ie  i d z ie c in n e  —  7 i  "  5  —
C y g a rn ic z k i  i g a r n i t u r y  p o d ró ż n e  p ia n k .  — 10 „ 10 —
C łiu stk i fu la ro w e  i C a c łie n e z  je d w a b n e

i w e tn in a c  ] 05  4 _
D z w o n k i s to ło w e  —  05  ” 5  _
D o m in a  d o  g ry  . .   75 ”  3 _
F a jk i  t u r e c k ie  i p ia n k o w e  —  10 "  2  .W
F ig u r k i  s te a ry n o w e  . —  05  "  3  —
G u z ic z k i  do  k o łn ie rz y k ó w , r o a i m e t .  i tp .  —  3  ” 4 — 1
G r z e b ie n ie  do  w ło só w  . —  15 ” 1 50
K ra w a tk i j e d w a b n e  . . .   1 -  "  -  __
K o łn ie rz y k i  m ę z k ic  s to ją c e  i w y k ła d a n e  — 15 ”  — 40
K o sz u le  m ę z k ie  p e rk a lo w e  i p łó c ie n n e  1 „  3  Ml
K a le so n y  p łó c ie n n e  . 1 50 „ 2  50
K o ce  b a w e łn ia n e ,  d ru k o w a n e  i w e łn ia n e  i  -25 ” l i  — 
K u fry  d a m s k ie  i m ę z k ie  . . 3 — 20 —
K a ł a m a r z e ..............................................................— 1*2 ”  10 _
K alo sze  d a m s k ie  i m ę z k ie  . l  — ” 3 50

od  z l. c t .  d o  zf. c t
L t r h t a r z e .......................................................— 25
L a s k i .................................................................—  25
L u s te r k a  — 40
M y d ła  w ie d e ń s k '0  i f r a n c u z k ie  . —  10
M asz y n a  do  t a r c ia  c z e k o la d y , c u k ru  i tp .  1 10
M ło tk i  d o  t łu c z e n ia  m ię s a  . — 45
, \e c e s e r k i  d a m s k ie  do  s z y c ia  i m ę z k ie

do p o d r ó ż y ............................................ —  25
N o t a t k i ................................................................. — 3
P .jła rc s y  n a  p ie n ią d z e ,  ty to ń  i c y g a ra  — 15
P la id y  in ę z k te  8 —
P a c h n id la  f ra n c u z k ie .  a n g ie ls k ie  i w ie d . — 40
R z - in ie i i ie  d o  p la id o w  40 —
S z e l k i ..........................................  — 3-5
S z c z o tk i  d o  z ę b ó w , p a z n o k c i ,  w fo só w

i s u k n i  —  10
S z a lik i je d w a b n e ,  w e łn ia n e  i w łó c z k o w e  — 20
S p ó d n ic e  w łó c z k o w e  d a m s k ie  po — —
S z k a rp e tk i  b a w e łn ia n e ,  n ic ia n e  i f lan a -

I c w e ...............................................................—  35
S c y z o r y k i ...............................................................— 15
T o rb y  d a m s k ie  i p o d ró ż n e .  — 90
T o a le tk i  d a m s k ie  i  m ę z k ie  —  75
W o d ę  k o l o n s k ą ...................................................—  35

Niemniej obr.ty skład towarów galanteryjnych, zabawek dla dzieci, 
borów do szycia, które najtaniej sprzedaje

Wszelkie polecenia z prowincji wykonuje bezzwłocznie i rzetelnie.

1984 4-a S t a n i s ł a w  J e l t i e l .

3 -0 __
4 50
1 — 
2 -

— 75

10 —  
1
5 — 

2.5 —
3 -  

75 -
1 50

2 .50
4 5fl
5 71

1 25 
5 — 
fi -
5  —  
5 -

przy-

Z u p ro to K o fo w u n a  m a rk a  
o c h ro n y  w ko lo rze zielony m 

i złotym .
& w m  z  ar usr s ,

c. k. patentowane specyficzne
M  Y  jL /Ź jO  ao TTST

e ę ó O w ,
•ci' wód

Jedyny ten racjonalny środr Jo

czyszczen ia , jako też ut
używ a się z wielkim skutkiem  r 

podobnego
Cena dozy wystarczającej

Do każdej dozy tego myu i ■■ m  ■■■*■
pouczającr o użyciu, napisana prz 
karza przybooznego ś. p. cesarza i_,
„ Anleitung tur rationellen Pjlege der 2 u  

9 9 ~  Dostać można w niżej pomienionycb składach, również we w szy- 
szych aptekach i handlach galan ter : we LW O W IE w apt. p. J .  Z a rsy c U tt 
l in e ra ,  w K rakow ie u J .  J a h n a , w Stanisław ow ie w ap t. F e r d .  S t  
C zernio . cach w apt. A l t a  i K r z y ż a n o w s k i e g o ,  w B.litej “ J ó z e f a  
i w handlu galant. R . F i s t k o w f k i e g o ,  .» Krakowie w ap t. A d o f a  A l e k s a  
w i c z  a.  —

W Wiedniu u A u gu sta  K lein , ces. krói. Iiweranta nad w. Grabcn,  ̂̂  
i K lin ger i Conip. Naglergasse 1.

Dl i pom niejszij sprzedaży dają się znaczne korzyści. 1728 21— ?

^ W V / V / V W W W W W W W W V W W W W W W W W W W V W 'J D W ,A / V / \ / W v/\/\/V \A /W V |

Towarzystwo akcyjne fabryki papieru w Czerlanach.
O R » w i e i i i % ^ % e n i e  .

Dyrekcja ma zaszczyt w myśl §. 44 siat. zaprosić pp. akcjonarjuszów oa

zwyczajne walne Zgromadzenie
które udbędzie się

dnia 29. maja b. r. o godz. 7 wieczorem
we L w ow ie przy płaca Marja-w  lokalnośt iack F ilii Banku A nglo-A ustrjackiego

ckim na lszem  piętrze
Przedmioty mające przyjść pod obrady i uchwały Zgromadzenia, są następujące:

1. Sprawozdanie Dyrekcji z toku spraw w roku 18G8 (§. 52 u.)
Sprawozdanie i wnioski W ydziału rew izjjnego odnośnie 
rok 1868 (§.  52 b )
Wybór Dyrektorów i zastępców na dalsze 3 lata (§§• 16. 

rektora fabryki i Wydziału nadzorczego na rok bieżący.
4, Upoważnienie Dyrekcji do zaciągania pożyczki (§• 52 lit. k .)

Pp. akcjonarjusze, mający prawo głosowania, raczą swe akcje złożyć nąjdal^j do 
21. mąja r. b. w Filii Banku Anglo-Austrjaukicgo we Lwowie (§. 47.)

Poświadczenie na złożone akcje służy za legitym ację (§. 48.)

D y r e k c ja .

do zamknięcia 

i 52 c), wybór

ra-

Dy-

2 '84  3 —3
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GAZETA NARODOWA z dnia 16. Majami869.

W o d y  m

2923 3 - 4

e r a l i a e  ■ < *. i  K a ^ g i * » i i  i  c * n e
pod gwarancją, że są świeże i prawdziwe, poleca

F .  W .  K r ó i m o w s t i ,  pod 1. 804‘/,.

1767 U r .  T Ł . i r t a  c i i  69—?
I eczy s ła b o śc i w e n e ry c z n e  i naskórnc, 
jako też  o s ła b ie n ia , przy w ieloletnich 
doświadczeniach gruntow ule ; jeg o  P ora­
dnik popularny je s t w każdej księgam i 
do nabycia. O rdynuje codzień od 2—4 
godziny7, w domu pod 1. 177 obok arcy ­
biskupiej niegdyś kam ienicy w Rynku. 

|^TaKŻ^^M stowyiiej>od^śei8ła M lv ^ k w d ^ ^

Spirytus w o lo w y
(arom atyczny) 

jako  najlepszy środek przeciw  w o lu , prze­
syła u ite j podpisany ty lko za gotów ką 

lub za zaliczką pocztow ą.
C ena: 1 flakon 1 zlr. w. a.,' z  o pako­

waniem i p rzesyłką. Przy w iększych zamó­
wieniach liczy się tylko 50 ct. za flakon 
i 60 ct. za opakowanie. *942 4 - 1 2

W ilh e lm  P o h ln e r  
aptekarz w Miirzzuacblag na Semmeringu.

W  Kasynie Narodowem jest do nabycia 
> > U « jc  t. potrzebnemi rekw izyta­
mi, jako  to  kule, kije, kręgle i t. p. 

C eaz 30) zlr w. a. 20(19 2 - 3
Mający chęć nabyć ten bdar oglądać 

go mogą od godz. 9. do 12. przea południem.
Ł M H W M U . U U n M _ H W  — MV

Elegancki ubiór wiusentij
s u rd u t ,  sp o d n io  i k a m i2ieik.a. z u a j l o p s i e p o  to w a ru ,  

n a jm o d n ie js z y m  k ro je m

P F "  z tr . 10 w a l. a u s łr .

Modny snrdut wierzchni 
*!«■■ 8 *• " W i

W  n a j le p s z y m  g a tu n k u
całkowite ubranie letnie

BłT* z lr . 12 w  n
D ale j po  n a jta ń s z y c h  c e n a c h :

:  « r
r  1"
„ 4 .  
„ " - 
, U „ 
„ u  „ 
„ n  „
„ lk. „ 

ń ,,
„ - ■! - .tara cena  z l r .  
ort złr. 8 do 

-  « -  
,  ̂ „ 
>■ * * 
-  '•> „ 
„ i * .  
„ 1" -

S u r d u ty  w io s e n n e  - •* o d  z łr . 0  d o
U b io ry  w io s e n n e  . . .  * lt>
S u r d u ty  w ie rz c h n ie  w w sz e lk ic h

k o l o r a c h .........................................
U b io ry  l e tn io  . . . . .
S u r d u ty  le tn ie ,  za  ki 
S u r d u ty  l e tn ie ,  ż a k ie ty  
S u rd u lj, s a lo n o w e  c z a rn e  
K rak i i s u rd u ty  d o  w y c h u d li 
B h iu ry  s a lo n o w e  i k o m p le tn e  
S u r d u ty  d la  k s ię ż y  
S u rd u ty  d o  p o lo w a n ia  .
S u r d u ty  k a n c e la ry jn e  
S u r d u ty  s tr z e le c k ie  
S z la fro k i .
G u n ie  d o  p o d ro ży  z k a p u z ?
H fuzy w o jsk o w e  .
S p o d n ie  w io s e n u e  . . . .
S p o d n ie  le tn ie  ■ ■ ; .
k a m iz e lk i  w r ó ż n y c h  g a tu n k a c h  
U b io ry  z p łó tn a  
U b io ry  g im n a s ty c z n e  .

p o le c a ją  s ię  n a ju s i ln ie j

w  m agazynie feukni
K E L L E H  & A L T ,

W i a n ,  G r a b e n ,  N r .  3 ,  I S t o c k  „ z u m  
S t o c k  i m  E i s e n , “  E o k o  d e r  K a r t n e r a t r a s s * .

P rz y  z a m ó w  łonie  c li * la s k a w e iu  o z n a c z e n ie m  
in  a ry  o b j ę to ś c i  p ie r s i  w ie rz c h e m  (n a o k o ło  p ie rs i 
i p le c ó w ), o b ję to ś c i  s ia n u  i d u to ł a  k o rp u su ) ,  d tu  
g o ś c i  k ro k u  (o d  s a m e g o  k ro k u  a i  d o  z ie m i) ,  u p ra  
s z a n ty  k o lo r  i c e n ę  p o d łu g  c e u n  k a  w y m ie n ić , p o ­
z o s ta w ia ją c  n a m  z z a sp o k o je ń  c n i w y a u u a n ie  sza  
n o w u y c h  z le c e ń ,  g d y ż  m y  j e d y n ie  d la  p e w n o śc i 
z a m a w ia ją c e g o  d o  k a ż d e j p o sy łk i p o ś w ia d c z e n ie  p r z y ­
łą c z a m y , w k to  r e m  s ię  w y ra ź n ie  z o b o w ią z u je m y  
w sz e lk ie  Od n a s  p o b ra n e  s u k n ie ,  g d y  z j a k i e jk o l ­
w ie k  p r z y c z y n y  w y m a g a n io m  n ic  o d p o w ie d z ą ,  b :Z -  
w a ru n k o w o  z p o w ro to m  o d e b ra ć .

C e n n ik i  ro z s y ła ją  siQ ż ą d a n ie  f ra n k i)  i b e z ­
p ła tn ie .  , . m i  3 r *

WMP* r rz e n o s z o n o  s u k n io , a m ia n o w ic ie  w ie lk a  
ilo ść  s u rd u ló w  w ie r z c h n ic h , c z a r n y c h  i sp o d n i 
s p rz e d a je  s ię  m n ie  i z a m o ż n y m  b a rd z o  tan io -

/ w a ż ; w sz y , że  n a s z  r o z le g ły  s k ła d , w  to w a r  
n a  k ażd ą  ty lk o  m o ż liw ą  m ia r ę  z a o p a tr z o n y m  j e s t  
2e  n a jle p s z y  to w a r  p rz y  n a jt ro s k l iw s z y m  je g o  w y ­
ro b ie , J a z  n a j ta ń s z y m  s p o s o b e m  p rz y rz ą d z a m y , że  
n a szo m  u s iln e rn  s ta r a n ie m  j e s t ,  n a s z ą  o d  l a t  w ie lu  
u s ią g ilio n ą  d o b rą  s ta w ę  w s z e c h s tr o n n ie  t rw a ło  u- 
s ta l ic ,  ta k  n a s z y m  S z a n o w n y m  o d b io rc o m , j a k o  też  
d la  o g o łu  u m o ż liw io n e m  j e s t .  z z a u fa n ie m  sw e  po  
trz e b y  w s u k n ia c h  w n im  z a o p a trz y ć .

P o le c a ją c  s ię  w z g lę d o m  S z a n o w n e j p u b l ic z n o ­
ś c i,  ja k o  te ż  ła sk a w y c h  o d b io rc ó w , u p ra s z a m y  ja k  
n a jl ic z u ie js z e m i  z a m ó w ie n ia m i  n a s  z a sz c z y c ić .

Z p o w a ż a n ie m  
K E L L E H  I  A L T ,  m A jslro w io  k ra w ie c c y ,  p o ­
s ia d a c z u  w u lu  w y s z c z e g ó ln ia l i ,  w ła ś c ic ie la  " k ła d u  
au k iii  w  W ie iln i ii

t ir a b a ir ,  N r . 3. z u m  „ S to c k  im  K is c u .“

Znany powszecznie i podług zdania lekar­
skiego wielostronnie w ypróbowany

Styryjski sok zio łow y
d la  c i e r p i ą c y c h  n a  p i e r s i

JJoitać można zawsze w świeżym stanie 
po cenie 80 c t. za flaszkę.

J . E iigelh°feri1 E sencja  ma- 
ezk u low a i n erw ow a

z n ro m a ty e z n y c h  * łó l a lp e js k ic h  ,
Bezsprzeczuie wysmteuity środek prze- 

ciw bolom renm atycznjm , uczu i stawów  
przeciw  zawrotowi głowy ibolow i krzyżów, 
osłabienia i erwów i ciała, a do w zmocnie­
nia organów  płciow ych za najskuteczniej- 
M jr uznany. — Cena 1 t i r .

STOMATICON, Wodt do ust
D r. B ru n n a , dentysty kilku e. k . zak ł a ­
dów w (tracił, uznana w sk m eh  n a d e r  l i ­
czn y ch  d o św ia d c z e ń  za apeoyficzny śro ­
dek do zagojenia rozraniouych dziąseł, do 
Usuwania cuchnącego oddechu i w strzym a­
nia postępującego próchnienia zębów.

Cena flakoniku S8 ct.

L i k i e r  ż o ł ą d k o w y
D ra  K ro m h h o lz a .

L ik ier ten, przyrządzony z wzmacnia­
jących roślin, działa szczególnie skutecznie 
n« organa traw iące, » rozgrzew ając żołądek 
w ywiera najzbawienniejs«y wjdyw na zdro­
w ie. Może on być doskonałym  tow arzy­
szem na polow 8uiu, przy w ycieczkach i w 
podróży, — Ceua flakoniku 52 et.

Pow yżazych przedmiotów dostać można 
prawdziwych: w e  L w o w ie  a  K. S c h u b u - 
llin  p rzy  ulicy K rakow skiej, U aptekarzy 
^.Vg- I tu c lfe ra  dawuiej Tom auka, M lko ln - 
« a  i B eri n e ra . 1804 8 - 1 2

W  Bi. lej u P . Knausa; w  B ochn i u 
B. Pad en U ech ta, w  f  z e ru lo w c a rh  u T. 
A icharjasie vieza i J .  Kojańskiego, w  J a  
r» ś l» w lu  u I. Bajana, w  K o ło m y i u F . 
"acharjasiew icza i Scbai Hermaua, w  K ra ­
k o w ie  u K. Hermana i J .  Jahna, w  llz e  
O kowie u J .  Schaitern, w  S ta n is ła w o w ie  
? A. Tom anka i Spółki, w  T a rn o p o lu  u 
* * •Bchlifki, w  T a rn o w ie  n J . Jabua, w 
^ • ę l ł e z e e  u C harskiego, w  Z a łe sz c z y -  
• • c a  n J ,  K odrgbskiego i Spółki.

pana &. .  ■ “
n k lg c z n e g o  d e n ty s ty  to W i e d n i u , S ld ł ,  B o g n e r g a s s e  N r .  Z .

Szanojyuy Panie !
Upraszam pana, abyś był łaskaw  za przekazem pocztow ym  przysłać mi 4 flasz­

ki D o ń sk ie j w y śm ie n ite j Y n a te ry n n w e j w o d y  do  u s t . U d a ję  s ię  d o  s z a n o w n e ­
go p a n a  o so b iśc ie  z  te g o  p o w o d u , p o n ie w a ż  ju ż  n ie je d n o k ro tn ie  z d a rz y ło  m i 
się , iż  w  ró ż n y c h  s k le p a c h  d o s ta w a łe m  fa łs z o w a n ą  w o d ę  d o  U9t.

2. pow ażaniem  K o r n e l i a  T l l z
1757 2—3 m ałżonka c. k. podpuikow uiką w Gracu, A ttem sgass j 1001.

S K Ł A D Y
tych artykułów , z pow odu swojej prze Iniości wszęazie znajdujących słuszne i zasłu ­
żone uznanie naw et i w N iem czech , S z w a jc a r j i ,  'I n rc j i ,  A ng lii, A m e ry c e , l lo la n -  
d ji, w e  W ło sz e c h , w  H o sji, W sc h o d n ic h  i Z a c h o d n ic h  lu d ja c h , w jakości p ra ­

wdziwej i świeżej:
W e  L w o w ie : apteka dr. chemii T ytusą Z arzyckiego, ap t. pp. P . M ikolascba, A. 
Berlinera. Ebenbergern, i Zygm unta R uckera, handel p, Kleina wdowy, ip . Bonifacego 
S tillera. W7 K r a k o w ie : pp. G órecki, J .J a h n ,  L . Feiu tuch, E. S tockm ar apt. i J .  B artl, 

Ń, Kodyk ap tek ., Siedlecki ap tekarz .
IP lidzie p. l iry  mak, w Białej p. Józ  K naus, w Bieliku p. S ^ n '-  o a p t . .  w Bóbr- 

ce p. Ezam ik ap t., w Bochni p. N iedzielski i K oust. Solik, to Brodach p . F r .  Gomolió- 
ski a|>t.,«! Breeianach p. Żm inkowski apt. i p. B F adenhecht, w Buctaciu p. K ercel, 
w Chrzanowie p. Sporysz ap t., to Czerniowcach p. Alth syn ap t. p. to ża iisk i i p. R intzin- 
ger, u> Dobromilu p A . G rotow ski a p t., w Dolinie p. J .  T rauniellner apt., to Drohobyczy 
pp. K leczkowski i Ros tnbeim ap t., «> Dynowie p. M. K ouiecki, to Frytztaku p. h- LOw, 
10 Grybowie p. Muszy . ski ,  to  Jawom wie p. E achjw iez ap t., to  Jarosławiu p. Bogusz ap t., 
to  Jazłowcu p . J .  E . W lczek ap t., w Kimpolunyu B. Sommer, w Kołomyi p. R óżański i p. 
Sidorowiez ip t., w Krynicy p. M. N itrib itt ap t,, «  Lutowukach p. <f. KoniecLi , w 
Lipniku p- Sommerfeld apt., w Manaeterzyskach p. Eipschiitz, to  Nowym largu  p. S. L aur, 
to Nowym Sączu p. K oaterki 'w ieżowa wdowa, to  Polskiej Ostrawie p. C. W eber ap t 
to  Przemyślu p. G ajdecika i Syn. p . K ozłow ski i p . Maehalski, w Przeworsku p Jau i- 
l!ew s» l ap t., w Radowcach p. B. Teickm ann i p. F . Zink apt., w Rozwadowie p. M are­
cki, to  Rzeszmoie B. J. Sehaiter i Syn, to  Samboize p. K riegseiseo apt., p. R iedl ap t., 
p. A. Kramer i p . Roseuheim , w Sanoku p. J Jąk lieza  wdowa, i p. R. B artu , to Sere­
cie p 1. Sommer i J . D sinpuiak, w Stanisławowie p. F .  S techer ap t., p A, Beil ap t. i 
p. C. K opacz, to Stryju p. B. K ornberger ap t. i p . J .  I>- N usseublatt, to  Suczawie p 
E. B otezat ap t., to Tarnopolu p. A. Mora we tz, p . W. Stachiewicz i o. L. Karm in, to 
lamowie p. W. T . A W aligórski, w lurce p, A C zyruiański, to Wadowicach p. Foltiu 
w Zaleszczykach p. K odrębski, to  Złoczowie p .O . F ad 6uehecht,to Żółkwi p. K rzyżanow ski,

J .  G. P o p p ,
prakt- dentysta i w łaściciel przywileju 
w Wiedniu, Stadt, Bognergasse Nr. 2

Sprzedaż hartowna i rirobiazynwn.

O)Ul
UDcu
skiOł

Najznakomitsze fabryki bielizny
pow ierzyły uajw . w yłącznie koncesjouowaucmu 1746 1 7 -2 4

K a k l a d o w i  a u k c y j n e m u
w  W ie d u iu , O p e rn g a s se  !Sr. 2 n a p rz e c iw  s ta re g o  i n o w e g o  te a t ru  O p e ry ,
wielkie bw.j z^p-.sy m ę z k ir j i d a m s k ie j b ie liz n y  na sprzedaż. IZ d u m iew a- 
ją c o  ta n ie  cen y ! !W y b o rn e  g a tu n k i!  IN a jg u s to w u ie js z y  fason ! przew yż­
szają w szystko co tliLąd istniało w podobnym rodzaju. D yrekcja tegoż p o ­
zwala sob 'e  zwrócić uw agę na tę  uadzwvczaj korzystną sposobność knpna 

bielizny, zwłnszcze c a łk o w ity c h  w y p ra w .
liosy .llle  llięr.k ie k o lo ro w e , t  n « j le |i s m g o  p o r t a l u .  1 s z tu k a  z lr .  1 .50, 1-80, 2 , 2 5 0 ,  (lo 3.
K o sz u le  m ę z k io  z d o b re g o  s h i r t in g u ,  p ię k n e  p rz o d y ,  1 b z tu k a  z | r . 1.51), 1.80. S, 2.50 d o  3. _____
K o szu le  m ę z k ie  z tia jc ie ń s z ę g o  s h ir ly n g u ,  z c ie u k  n i p r z o d e m  b a ty s t .  1 s z tu k a  z łr .  3 .50, 4, 4.50 d o  5.
K o sz u le  tnęzteie z n a je ie n ,  s h ir l .  z p rzód- b a ty s t ,  rę u z . h a ft. 1 s z tu k a  z łr .  4 .50, 5 ilo  0-
k o s z u le  m ę z k ie  z c z y stem u  pbM ua, n a j le p s z e g o  g a tu n k u .  Si s z tu k a  z tr- 8 -£ V 2 .-lW, 3 , 3 .50, 4 d o  5-
K o szu lo  in ę z k ie  z c z y s te g o  U d a n e g o  b a ty s t u ,  i  p r z e p y s z n e m i p rz o d a m i, 1 ł z tu k a  z łr .  5-50, ń , 0.5U. 7.

K n l ^ S O n y  m ę z k i e  o  ie m ie ć  k ie  go , w ę g ie rs k ie g o  i f ra u c u z k ie g o  k r o ju ,  z d o b re g o  r u m b u r g s k iu g o  
_________________ p łó tn a ,  1 s z tu k a  z tr . 1.20, 1-50, 1 .75, 2 d o  2.50.______________________________________________

K o s g i i l c  d a m s k i e  z n a jle p .  r z y s t .  p łó tn a ,  g ła d k ie  i m a r s z c z  , 1 s z tu k a  z łr .  1-25, 1 75. 2  d o  2.50. 
K o sz u le  d a m s k ie , h a ft,  z n a jc io ń , ln ia n e g o  b a t . ,  w e d b ig  n a jn o w . w z o r . 1 s z tu k a  « ł r .  3. 3 .50 , 4 d o  4.50. 
K o szu le  dainskiw  /. p ię k n e m  koron lT ow cm  o b s z y c ie m  i h a l t e m ,  1 s z tu k a  z łr . 4.30^ 5~~.V5U d o  6 ._________

K O & Z U lP  doilisk ift n o e u e  Z c ie n k . p łó tn a ,  p ię k . k r o ju ,  1 s z tu k a  z tr .  4t, 4 .50, 5 , 5 .50  do  6 - ® 

G o r s e t y  z r itn ik ie g o  s li r ty n g n .  z l io g .ily m  h a lle m ,  1 s z tu k a  z lr . 1 .50 , 2, 2 50, 3.50, 4 j 0  d o  5 .

! ł l n j ( k t  d a m s k i e  Z n a jc ie ń s z e g o  s b i r ty n g u ,  h a f to w a n e ,  g f r .  t .1 0 , 1 .40, 1 .70, 2, 2 50 d o  3.

^  p o u n i e e  Z p e rk a lu ,  w k lin y  k ra ja n e ,  z w o la n ta m i  i b o g a to  h a f t .  w s ta w k a o iią  k rO tk ie  z łr .  1.50, 2,
_ 2 .50. 3, 4 , p o w łó c z y s te  z lr . 2. 2.50.J 3 .50 . 4..50 d o 8 .

S k ln d  fa b ry c z n y  p ra w d z iw y c h  ru m b a rg sW c h  c h u s te k  do  n o sa  */> tuzina
z łr .  I ,  1.20.1 50, 2 , 2 50 , 3 d o  4.

B elg ijsk ie  b a ty s to w e  c h u s tk i  do  n o s a  V ,  tu z in a  zlr. 2 . 2 .59 . 3, 3 50 , 4 , i0 5

P l f t c i e n n e  o b r u s y  W  d e s e ń  na O nsób zlr. 5. 0, 7 ; na 12 osob zlr. 10. 12, 15 do 20. 
I M ó c i e n n e  r ę c z n i k i  w  d e s e ń  'A  TiiziT.a t i r  2.25. -250. 3. sJio, 4 do~I
•lO-iolici I* a  s , | . i ć a  w a h y  r in n ln i r g łU n j  z lr -  21). 2 ;  <|u J l ;  s z tu ś a  5 3 - ło t c io w a z l r .  28 . 31) d o  35. 
5 M o k r io w a  s z tu k a  w e b y  b e lg i js k ie j  b a ty s to w e j  z t r .  2S, 30, 35, 40 d o  .511.

1'r z e s e łk i  za  p u b ra m e m  p o c z to w e m  lu b  za  g o lu w k ą  w e  w s z y s tk ic h  k ie r u u k a c h  w y k o u y w u ją  s ię  
s z y b k o  i n ie z a w o d n ie ;  p r z y  z a m ó w ie n iu  koszu l m ę z k ic h  u p ra s z a  s ię  o  p o d a n ie  o b ję to ś c i  s z y i.

l"rzy  zam ó w iB iiiacb  n a  30 z lr .  d o d a je  s iy  p a l  t u z i n a  c ie n k ic h  b a ty s to w y c h  
c h u s te k  l > e x p t a t t * i e .

P rz y  z a in u w ie tiia cb  naftO  z lr .  j e d e n  o b r u s  w d e s e ń  n a  Q o s ó b  b e r . p ł a t 4i l © .
» n » *00 n » « tt 1-  n

W takim samym stosunku przy zamów cni ach większych dodają się bezpłatne dodatki.

g a f  W przedoż h n r to w n n  [ d ro b ia z g o w o

d o  
a

Rzecz najśw ieższa !«g&  Precz z blelidłami!
Ud e. k. rządu Dajw. nprzyw.

1  1    ś r o d e k  dtPulcneryn,
sprawia, że skóra przybiera barwę n n tn rn ln ą . ż y w ą  I z d r o ­
w ą , chociażby ją  dawuo straciła  była, usuwa w szelkie oDrzy- 
dliwo uieszystości naakóroe, tudzież płeć pożółkłe i P'adą. 
Nawet skórze, przez zauiedbauie zw ięduiałej i n iepokażnęj, 
przyw raca bezzwłocznie czystość uaturaluą i świeżość m ło­
docianą. 1704 24—?

f l akon oryginalny wraz z orzepisem używ ania 1 zlr. 50 c t.,1  flakon na próbę 80 ct.

Eteryczna Esencja Catechna do n st :rc"hn% d?^.sr6fUarn\yk.SuzR.
f i t ó w n y  s k t u d  c .  k . w y ł ą c z n i e  u p r z y w .  f a b r y k i  P u l c h e r y n u  

YYledHia1, S tn d f , B o llg a sse  i\r .  4. (o b o k  lla u h e n s te ln g a s s e ) .
N e  LW OW IE dostać można w aptece ZY G M U N TA  I t U d K K R Ł  i w handlach galau- 
teryjuycli F r a n c i s z k a  E h r l i c h a  i I g n a c a  H e r c o k a ; w Kołomyii w apte-

ce M a k s .  N o  iy i c k i e g o ,
oparte n* podstaw ie riHjuowszycb b ad n ń  n a u k o w y c h . — —

C. k. uprz. akcyjny
Bank Hipoteczny

przyjmuje wkładki pieniężne na asygnacje kasowe 
4proceutowe z 8 lu,°dniowem wypowiedzeniem, 

4'/,procentowe z 14todniowem wypowiedzeniem.
Od asygnacyj kasowych Sprocentowyeh dotąd w obiegu 
będących, o d  dn iu  45. k w ie tn ia  b. r . B a n k  opłacać 
będzie tylko 4 '/,%  i spłaci takowe za 1 4 ‘°dniowem wy­

powiedzeniem.
Lwów dnia 10. kwietnia 1869. ioos i i —?

N a jlep szem  m ie jscem  do  za k u p y w a n ia  n a jta ń szy c h

a najlepszych zegarów jest
S K Ł A D  Z EG A R K Ó W  F IL IP A  FROM M A

w  W I E D N I U ,  l l o h e r  M a r k t  N r .  11 . ( G a l v a g n i h o O  2- p i ą t r o .
Sprzedaż szozegółowa po cenaoli ja k  i w  hartownej sprzedaży.

W szelk)e zegarki regulow ane ua sekundę sprzedają się z p isem ną s u m le n n f  
g w a ra n c ją  t r z y le tn ią .

Największy skład z doborem najgustowniejszym.
Ażehy wiele sprzedać, trzeba sprzedawać tanio. Ceny fabr. z upuszcz. 5*/0 rab

Złote nr. 3 zeg- dam. na 8 rab . od złr. 25—80
emai i owaue . . . .  „ „ 31—36
z djam entsmi . . .  .  » 45—46
w podwójnej kop. . „ „ 45—48
ankry ua 15 ra b .. ,  ,  35— 45
aukry w złot. kaps.. ■ .  40—60
w podw. kop. . . • ,  * 55—60
w zlot. kaps. w po­
dwójnej k o p .. . • „ ■  65—100

rem ontoary . . . .  ,  ,  70—100
podw . k o p .. .  . w 700—2oO

Srebrne cylindry ua 4 rubiny *}r . JO
,  z zł. obw. odskak. od złr. 13 do 14
„ o szkle kryształ „ a 15 ,  18

Srfbrue aukry ua 15 rut). „ ,  15 ,  19
.  o podw . kopercie na

15 rubin.......................... ,  ,  19 ,  23
,  o podw. kop. ze szkł.

kryszt. i 16 rubin. ,  ,  18 ,  25
a 0 podw. kop. wojskowe „ „ 21 „ 28
„ rem ontoary z szkłem

kryształow em  *0 .  36 « e rr ytruw,
C hronom etry prawdziwo angielskie od złr- 170 — 1,000 
R em ontoary m yśliw skie . . .  po „  15.
Złote i srebrne zegarki repetjery  4 ’ —300.

Wszelkiego rodząjo zegarków ścieni ch l  pandotc wycb dostarcza taalej niż gdzieindziej■ 
S re b rn e  ła ń c u s z k i d o  z e g a rk ó w : 

k ró tk ie  po zlr. 2.5 >, 3, 4 , 5, 6, 8. 10 — d iu z ie  po złr. 6, 7, 8, 9, 10.
Ł a ń c u s z k i do  z e g a rk ó w  z  1 4 k a ra t. z ło ta :  

k r ó t k i e  po zlr. 17, 20, 25, 30, 40. 51 — d ł u g i e  po iłr . 24, 30, 40, 50, 60. 
z 1 8 k ara t. z ło ta :  k ró tk ie  po złr. 25, 30, 40, 59, 100; długie po złr. 30, 40, 50, 6 J d o l0 0 .

Dla odprzedających wszelkie ułatwienia.
Jedyny w Austrii skład prawdziwych angielskich cbroiioma- 

trów, clirononietrów-remontoarów, chronografów, tudzież 
ankrów -reiiiontoaróiV  męzkich i damskich, z fabryki E. et E.
E m an u e l, 1. Burlington Gardens in Loudon, nadwornego liwe- 
rauta Jej król. Ilości Wiktorji, Jego ces. .Hosei Napoleona 
i l l . .  Jego ces, Mości sułtana. Jego król. Mości król*, portu­

galskiego i Jego kroi. W ysokości księcia V»aiii.
Za wszystkie angielskie zegarki daję 5 letmą 

gwarancję.
Dla panów fabrykantów, lekarzy, duchownych, 

myśliwych, w ogóle dla wszystkich, zniewolonych 
do rychłego wstawania

DOSKONAŁY ZEGAR z BUDZIKIEM,
3 0  godziu idący, a przy budzenia zapalający od razu 
św iatło , po 9 z łr .; takiż zegar uiezapalajęcy św iatła, pc 
7 z>r.: b u d z ik i b e z p ie c z tu s tw e  alarm ow e z przyrządem  
w y s tr z a ło w y m , odrazu robiące św iatło, po 14 złr.

Czysto złote- i srebrne męzkie i dam skie biźuterje
z 14 i iH k n rn to w e g o  c io ta .

W szelkie przedm ioty opatrzouu są stam pilią urzędu cym entn iciego  i wwyatkie robiona
według m o d e l i  p a r y z k i e b .

N ajp iękn iejszego  i najm odniejszego fasonu
P ie r ś c io n k i po złr. 1.20, 2. 3, 4, 6, 10, 15,

20, 30.
K o z iczk i do  k o łn ie rz y k ó w  d a m sk ic h

prr»  po złr. 1.20, 3, 5. 6, )0.
G u ziczk i du  in a n s z e tó w  duże, para po 

złr. 1.50, 3, ó, 8. 12. 15, 20.
G u z iczk i do  k o łn ie rz ó w  po cut. 50, złr. 1,

2, 3 4-
M ed a lio itik i po złr. 1.80, 3, 6, 9, 12, 18, 24.

K rz y ż y k i po ct. 50. złr. 3, 8, 6, 8, 12, 18. 
S e rd u s z k a  (do otw ierania) po z łr . 2 ^ 0 ,  4, 

6. i«. 18.
K o lc z y k i po złr, 1.50, 3, 6, 9, 15, 20. 
B ro s z k i po złr. 4.50, 6, 9, 15, 20, 30. 
G a rn i tu ry , b ro s z e  I k ó le z y k l  k rąg łe , po

złr. 9, 12, 21, 30, 36, 40.
B ran zo le ty  po złr. 3.50, 6, 12, 18, 24, 39. 

B o  w ia d o m o ś c i i  j a k o  p r z e s t r o g a
Takzwane zło to  nowe i Talm i nie jeat prawdziwem złotem i niem a praw ie żadnej 

wartości metalu. Kówuież z»kazano urzędow nie fabrykacji złota Nr. 1. i Nr. 2. i wolno 
sprzedwać jeszcze ty lko  z wyrobów tych przedm ioty, wykończone przed końcem  r. 1866, 
nie można zatem spodziewać aie znalezienia nowych fasonów w tych  przedm iotach.

Za moje wyroby blżuteryj złotych gw am utu ję  w artość rzeczyw istą 17 złr. w je ­
dnym lucic w towarach z l lk a r a t .  zło ta, a 22. z łr  w jednym  lueie 18karat. s ło ta .

A . t e l i e  r e p a r a c y j  n e :
W sze lk ieg o  rodzaju  zeg a ry  n a p ra w ia ją  s i t  .iak najd ok ład n iej i su m ien n ie , a stare  
zegary , n ieraz d rog ie  rodzinne p am iątk i, na n o w o  restaurują  s ię  ju k  n a jlep ie j. 

C en y rep aracji £ S letn lą  g w a ra n cją  z lr . 1, 1.50, 2, 3. 4, 5.
| | V  Każdy zeg8r dostarczam  z monogramem i herbem ,

Na żądanie rozsyłam zegark i i b iźu terje  z r  p o o ra n iem  p o e z to w e m  d o  w y b o ru  
i zw racam  o d w ro tn ą  p o cz tą  p ien iądze za n iezatrzym an t p rzed m io ty . Pofoecnia 
wypełniam ściśle za przystaniem należytośct lub za przekazem, i upewniani każdego z 
panów zam awiających o naiaumieuniejsiej i nic du życzenia niepozostawiającej uełndie.

S tare  z eg a rk i, z fu to  I sreb ro  przyjmuję w cenach najwyższych jako zapłatę i 
kupuję tsk że za gotów kę.

iH*~ N» zapytania odpowiadam niezw łocznie, daję wszelkie żądane wyjaśnienia 
i gw arantuję ceny najtańsze. — Sprzedaż hurtowna i pojedyńezo.

Utrzym ując stosunki i. najpierwszem i fabrykam i loDdyńskiemi i genew akiem i, i w 
ekutek słynuego, zawsze zapasow ego doboru, dostarczam , jak  to  uznano, najtańaza ze­
garki 1pj>sz« n iż  gdziekolw iekindziej a równocześoie elegnnekie i roboty  su m ie n n e j. 

Wszelkie przedmioty odemnle są wyrobami oryginalaemi, kie naśladownictwem. 
W ielce Szanownych mieszkańców prowincji, odw idzającyoh Wiedeń, upraszam 

n a ju p r z e jm ie j  o w stąpienie do mego handlu. * 1709 7—12

■  *  l a  I I  i  | > i >  F r o m m ,
Ubren- und G oldw aareu-Fabrikaut,

Wienv Ifohcr Markt 11, Galvaguihuf, 2. Stock.
Porto od przesyłek aż do wysokości 1 funta, wynosi w całej m onarchii ty lko  20—25 et. 
Życzących s-tbie zamieniać zegark i stare  na n o w e  upraszam o udaw anie się do mnie-

T e r m i n  d o  ! ^ 0 .  m a j a  b .  r 0
W celu wybudowania i przekształcenia słynnych od wie- 

^  ków kąpieli mineralnych

* Bardjowie na W ę g m ch *
^  będą lOOO Mztuk a k e y j  po IDO złr. w. a. w drodze pu- 
^  blicznej l  • •• ’ - lsubskrypcji wydane. Kaucja 

akcji, a
10 sir. w. a.

2)77

|  Arnolda Wernera w e L w ow ie.
Kg (Programy rozdają się na żądanie bezpłatnie.)
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P ożyczk i hipoteczne na 
. Ł ° | o  

do każdej w ysokości
n ogą nyć barnzo korzystnie d is wielkich 
m iast lub r a  dobra tabularne w banknotach 
austrjackich al pari uskutecznione. A m orty­
zacja zależy od omowy. BI ższa wiadomość 
w  Administracji Gazety Narodowej, 1 —3

z fjrderdacbeoj, w itdeuski, 
na telegrafach z 6 walizami 
jest do nabycia za um iar­

kowany cenę. Bliższa wiadomość we Lwo- 
wie pod 1. 181 -n. naprzeciw OO. D om ini­
kanów  n w łaścicielki domu. 2061 2—3

POWOŹ

W Roscehowatnii >iow. Podhajce jest 
wiejski folwark z wolnej ręk i ju  
sprzedaż. Zawiera on bardzo dobre 
bndyoki, m ieszkalne i gospodarskie 

nowe, trzy  morgi ogrodu i czierd/.ieś i 
morgów pszennej roli. Bliższe szczegóły u 
vrlaścioie!Ł listow nie franco pod adresem 
J .  H. w Itoaocbow&ćcu poczta Kostowa, lub 
ustnie. 2010 2 —2

Do Stańkowa, poczta 
Stryj, potrzebny jest pi­
sarz gorzelniany, gis 1-3

t». t. miłośnicy polowania
raczą przylać do w i a d o m o ś c i ,  że wyrabiamy D i e u s t a D D i e  b ro f i m y s l t a s k t |  i s z tu ć ­
ce  s trz e le c k ie  w c d ln g  w s z e lk ic h  sy s te m ó w  jak  oś . i  uznane) za najlepszy i po licza­
lny cajuw e ja a  najtaniej. D ubeltów ki z przodu lab ija jące  się w c jn ie  od 50 do 150 zł., 
'  ubelcA sui cdtylcow e wszelkich naszycn praktycznych systemów od 75 do 2 K1 z łr ., 
R ew oltrc-y wszelkiej w ielkości od 18 do 45 złr., mamy zawsze gotow e na składzie. 
P o « ł r  ilu jakobyśm y „w yłąezoie“ zajm owali się w yrabianiem  broni wojskow ej, są 
k h / j is tw a m i te n d e n c y jn e m u  których zam iar ł i t wy  do o d g sd jien ia . Oświadczamy 
równocześnie, t e  w żadncm z m iast monarchii A ustrjackiej nie mamy składów  fnialoycb 
broni i upr: s um y  °  wystosowywanie zleceń łaskaw ych w prost do nss .

F raga , w kw ietniu J869.
1S)00 e _ 5 A. V  L eb e d a  s y n o id e

r. k. nprzyw . naJw orni fabrykanci b .ont, k„iążęco-brn niw iscy zbrojm istrze.

0 « » Ł O 3 Z I 3 1 I I 1 E  L I C Y T A C J I .
Filia c. k. uprz. Banku dla obrotu ogólnego

podaje do w iadom ości, iż w szystkie u niej z dniem  
15. kw ietnia b . r. zapadło za&tawy, to j e s t :

kosztowności, między któremi w iększa ilość zegarków z ło ­
tych męzkich i damskich, i in n o  t o w a r y  

w  dniach 1». i 20. mąja b. r. w lokalu tegoż Tow a­
rzystwa, przy ulicy Długiej nr, 39, w droaze publicznej licytacji 
za gotową zapłatę sprzedawane będą. 2070 3 - 3

Tak dobre jak ze złota, są

BIŻUTERJE ze ZŁOTA TALM1
w i e e a n e .

Ktoby je chciał dostać tv. prawdziwym gatunku, ten niecbaj 
się uda pod adresem :

V e re in ig te I N D U S T R I E  H a L L E  i,. W I E N ,

Praterstrasse 1 6 .
P  U p r* sn  aięgzw aiać na ten num er i nia m ięłzać go % numerom 26. 

Za tiw zło ść  bizuteryj p o ręcza  się na piśmie
B iżn terje  b ry la n to w e .

Piie.hczui. ii^tnuue, iiar.1 zu.-tg  uiojp w 
*pru»i)Uić. U p is w u u  1J w prawdziwa ilulo Talmi. 
ii.ylaucj u .  tiuiiuwau. z. .zliiuwanegu j,a  u-jlu-
piL-j ÎJ.ZUIU gursaiegu. t Lustrach ui|{d, u. lutie 
n-Siu -aujiun e sfruwałeś iumuwinem, du poznania.1 b r u . z . a  z Ir. i tu, z, J ,  i ,  j .

1 p a ra  k u lcz y k ó w  z ir .  l .ó u ,  3. 4 , 5.
I p i . a  * u i t z » u w  d j  p o U u .z u ik a  z lr .1 .4 0 , 2 ,3 .
1 pi.ra *uzicz«utr du ręaawkuw zlr. l.jU, z, 3.1 j z p i l k .  iii< ;za j z lr .  1, 1.0(1, 2 , ‘3 .
I  | i i< i jU « i  u r y la u iu w y  p i « .  z l r .  1, 1.1U, 2 ,  3.1 k r i y a y k  n a  s z y j o  z i r .  i ,  j ,  j .

C y z e lo w a n e  b iż u te r je  z e  z ło ta  T a lm i
i  lan c ii  c n  io z lu la  l a i i u t  z ir .  i . 50, 2 , 2.50 
1 J a n c u c h  na  s z y ję  i ł r .  2 .50. 3 , 4.
1 p o w a b n y  u a s / j ju iK  d a m s k i  i  k rz y ż y k  ie iu  z lr . 1 ,3 .1 u ru » * aa  dl) c l . ,  z lr .  1, i . 50, ;i . 3,
i  p a ra  k u lczy Ł o w  o’J  c t . ,  z b .  J, i .50 , 3.1 p y t  w im u ra o w  d u  z u g a r . a  -au, l>0, 83 e t . ,  1 l i r .  
1 m e d a lio n  50, 60 c l . ,  z ir . 1, 2 , J .
1 p a r t  g u z ik ó w  p o tk o sz u lk o w y c U  30, 50, 80 c . ,  1 zł.
1 para g a z i k ó w  uiaLUielowycń 4 0 ,  0 0 ,  8 0  c l . ,  i  zt• 
1 azpiUa uięzaa 5U, bu cl., zlr. i, 2, 3. 
i  b r o s z a a  li a  l u t u g i  a U y  z i r .  1 ,  2 .

Biżuterje koralowe z uprawa w zlocie Talm i.1 b iu s z k a  z /r .  J.3U, 2, 3 , 4 , 5 . ~ 
i p a ia  k u lczy k ó w  z ił .  i ,  i . 50, 2, 3 . 4 , 5- 
1 p a r a  g u z ik u w  p u łk o sz u la -  a u c i 1 z lr . ,  1.50, 2.
1 para guzików maukiutowych złr. 1 , 2 ,  3.

1 n a .z y ju iL  dam »L i z lr  2.Ó0, 3 , 4.
1 b ra t in u ie la  z lr .  i ,  3 , J.oU. 
i s z n u r  k o r a l i  s ic a a ijy u b  10 c t.
1 s z u u r  k o r a l i  a r ą g ly c l i  3u c n i .

t t iż u te r je  e m a lio w a n e .
E m a lia  p rz u p y iz m a  z r u b lu n a  n a  z ło c ie  T a 1!!!!.

1 b ro sz k a  z lr . i ,  1.5J . 2, 3.1 h iu » z * a  p ra w d z iw c iu i  k u ra lu m i i e u ra lią  o z d u b iu - 
ua  z łr . 2 , 3 , 4 , 5.

i  p a ru  k u lcz y k ó w  z łr .  1, 1.50, 2 , 3.1 c a ły  g a rn i tu r  e m a l io w a n y , b ro s z k a  i k o lcz y k i z 
b r y la n t a m i  z łr  3.50.1 p a ra  e iu a lio W . g u z ik ó w  p o łk o sz u lk u w y c łi  ł>0, 80 c. 

1 p a ra  c inu liuW . g u z .a o w  u ia u a ie l .  oO t u t . ,  1, 2 złr. 
1 m e d a l io n  5U c m . ,  zlr* 1, 1 .50, 2 , ,3.
I  p i e r ś c i e ń  e i n a l t o w a u y  OU c l . ,  o U  c t ,  z ł r .  1 ,  2 .

1 ta i ic u c b  z e m a l ią  z łr . 1 .50, 2. 
i łań c u c h  d a m s k i  z ł r .  2 .50, J .5 0 .

Biżuterje p erłow e w  o p r a w i e  t i l i g r a n o w e j  
1 p tu ik c iC ii z p a r ta m i  z l r .  z .50, 3 , 4. 
i  s z p ilk a  u i<Zaa z p e r  a im  z łr . i ,  2 , 3 
1 b robZ kk z lr .  1 .50 , 2 , 3 , 4 , o.
1 p a ru  k u lcz y k ó w  z lr .  1 .50, 2 , 3 , 4, 5.1 p r /u fe h e z u )  n a s z y jn ik  U am sai z  k ld U ie rż a m i b i y  

I a a io w e m i i »«i*Uu»z«aini z  b r y la n l a m i  i r u łj i t ja u ił  
z ł r .  3.5U, 4, 5 , 0 ,  8.

ik iż u te r je  a lu in ia o w e .
1 p a ra  k o icz y a u w  u tu i^ u g e u ic  z łr .  z ,  2.5U, 3 
1 L ro s z a a  a la ib u g e u ie  z ir .  2 , 2. JU, 3 .
P ie r s c iu . ik  e m a l  o w a u o  . z k a m y c z a ic m  b r y la n t u  

w y m  c u t .  8U, z l r .  1, 1.50.i  a z p ilk a  m ę z a a  z łr .  1, 1.5u

Alle do a  w ierzen ia  , a  Jednak p raw n a!
I p ra w d z iw y  a n g ia ls k i ,  w O gniu z ło c o n y ,  i r e b r u y  . S r e b r n e  d a m a k ie  z e g a rk i  c y lin d r o w e  i iju c u o  p o z ła

i- tiro u o iiie lr , p o d w o ju ie  a r y i y ,  w u ia h o w a n y , ze  s z k łe m  I c a n s  z łr . -0 . 
m y sz ia io w c m  , r a z e m  i  ła u c u c i ie m  p ra w d z iw y m  z e j  Z io le  ( n r .  3 z lu ta )  d a m s k ie  z e g a rk i ,  z s p rę ż y n ą  u o  
ziw la l a i m i  i z m e d a l io n e m  w s z y s tk o  to  r a z e m  w pu 
d e łk u  z jr .  20.

F r a w d z iw y  a n g ie ls k i  i r e b r u y  c ł i r o u o in e t r  o  j e d n e j  
o p e rc m .  z s z a ło m  k ry iz ta lo w e in ,  w ra z  z ła ń c u s z k ie m  

u ie d a liu u e m  w p u d e K u  z ir .  l i .
A n g ie lsk ie  i i t b r n a  z e g a rk i  c y lin d ro w e  ze sz k łe m  

i y s z ia iu w e m , w sk azó w k ą  m in u to w ą ,  w ra z  z ła u c u c h e m  
m e da jo u e iu ,  w p u d e łk u ,  z jr .  10 *

T a k ie  „.sam e z e g a rk i  c y lin d r o w e ,  j a k  n a j le p ie j  w o  
g u iu  z ło c o n e ,  z w s rk ie m  u ik lo w y iu  z łr . 12.

S r e b r n e  z e g  a r  k  i k o t w i c z n e  ( a u k r y )  z  s z k łe m  
a ry s z ta ł .  i s p rę ż y n ą  d n  o t ls k a z iw a ii ia  k o p e r ty  z łr .  15.

S r e b r n e  z « g a ry  k u łw ic z u e ,  b e z  a lu c z y s a  d o  n a c i ą ­
g a n i a ,  z s z k łe m  k r y s z ta ł ,  w p rz e p y s z . p u d e lk u  z d r z e ­
w a z ir . 20 , 28 , 3 o . 1 #  ia m e  ze  z ło ta  i t r .  0 5 , 75, 05.

Z e g a r k i  d a m s k i e  s r e b r n e ,  z  s z k łe m  k ry s z ta -  
tow euz, w n iłu ia tu i-o w ry a i r u r a i a c i e ,  m o c n o  p o z ł a c a n e ,  
lu z e m  z ła ń c u s z k ie m  ua  s z y j ę ,  w s z y s tk o  w pu* 
ie ł^ n  z łr . l i .  T a k ie  s u n ę  w p o d w ó jn e j  k o p e rc ie  i z 

ł a ń c u s z k ie m  złr. 13-

o d ś k a a i w a n i a ,  z  s z k ł e m  k r y s z t a ł ,  z i r .  2 2 ,  2 4 ,  z a ,  2 /  
Z e g a r k i  z e  z ł o U  T a i i n t ,  o  p u d  w o j n y  c l i  k o p e r t a c h  

z  w s k a z ó w k ą  m i n u t o w ą ,  s z a ł e m  k r y s z u i u w e m  i w e r ­
k i e m  j i i k l o w j m ,  w r a z  z  ł a ń c u s z k i e m  z  p r a w d z i w e g o  
z ł o t a  T a m n  * m e d a l i o n e m ,  w » z y s t » o  W p u d u i k u  2 | r .  1 5  

P r z e p y s z n e  p o z y t y w k i ,  m e l o d j o u y ,  g r a ­
j ą c e  n a j n o w s z e  k o m p o z y c j e  I ł l a y t r b e e i a ,  U H e n l j u i J i a ,  
S t r a u s s a ,  Z i e ł i r e r a  i  t .  d . ,  i  s z i u a a  o  4  a r j a c ł t  z i r .  i . ó u ,  
1 s z t u k a  o  8  a r j a c h  z ł r .  I O . oO ,  1 s z t u k a  o  0  a i - j a c h  z 
a p a r a t e m  d o  l i  e m u l o w a n i a  , m a n d o l i n ą , p r z y i - t ą d e m  
U i V t o i j k u w y m  i l d .  z l r .  1 8 ,  t a a a  s a m a  o  I ż  a r j a c n  z l r .  2 5 .

M i n i a t u r o w e  s t o l i k i  d o  p i s a n i a  z m u ­
zyką  z ł r .  15.

W ie lk ie , p rze p y  sz n e  s k r z y n k i  n a  c y g a r a  z 
4u n z y k ą  z łr .  15, 18.

A l b u m y  f o t o g r a f i c z n e  z m u z y k ą  p o  
dłr. 10, 12, 15.

T a b a k i e r k i  z  m u z y k ą  z i r . 7.
P o z  y t  y  w k  t /  d l a .  p ta k  o  w p o  z ł r .^  4, 

l 4 , 0  i  a a r j a n i r
4.50, Ł5, 0 :

Z ajw fin ieD ions p jv r / ie j  le g  jrk i .kieiTookuWO d k je ^ i j  5 fc.«* i«w>ie poręctcn ie .

1 p ie r ś c ie ń  z p ra w d z iw e m i p e r ła m i  z lr .  1.80.
1 p ie r ś c ie ń  z tu rk u s a m i  i p u i la m i  z lr . 2.50 . 
P ie r ś c io n k i  z ro z m a ite m i  k a m ie n ia m i,  j a k o  t o :  

c b ry s u p r a s e in ,  tu rk u s o m ,  ja ś m in o m ,  o p a le m  z ło ta w y m , 
o p a le m  z w y k ły m  i t. d . po  z łr . 2 .50 , 3 , 4, 5.

W ie lk ie  p ie r ś c io n k i  z  p ie c z ę c ia m i ze  z ło ta ,  z k a m ie ­
n iem  d o  g ra w iro w a n ia  p o  z łr .  3.50, 4, 5, 0.

C ię ż k ie  p ie r ś c io n k i  z ło te ,  z p ra w d z iw e m i d i a m e n ­
ta m i  s ie d m io g ro d z k ie m i p o  z lr . 5, 0 , 7, 8.

T a k ie  sa m e  p ie r ś c io n k i  z  p r a w d z iw e m i d ia m e n ta m i  
pO z lr  ■ 5, 12, 15, 20. 25.

T a k ie  sam o  z p ra w d z iw e m i p e r ła m i  po  z łr . 4, 5, 6, 3. 
K o lc z y k i z ło te ,  p * ra  p 0  z łr . 2, 3 , 4, 5 , 0 d o  10. 
K o lczy k i z ło te  z p ra w d z iw u in i  d ia m e n ta m i  s ie d in io -  

g ro d z k ie n ii  p o  z łr .  7, 8 , 10, 12.
B ro sz k a  z ło ta  p o  z łr . 2, 3, 4 , 5 , 6 , 7, d o  12.

U p ra sz a  si<j P . T. S z a n o w n ą  p u b l ic z n o ś ć  n a i

C a łe  g a r n i t u r y ,  b ro s z k a  i k o lc z y k i  zo z ło ta  w s z k a ­
tu łc e .  g a r n i t u r  po z lr .  0 , 8 , 10. 15, do  30.

i iu z ic z k i  p u tk o sz u lk o w e  ze  z lo la ,  p a ra  po  z łr .  1.80, 
2 . 5 0 , 3 , 4 , 5 .

G u z ic zk i m a n k ie to w e ,  p a ra  po  z łr .  3 .50, 4 , 5.
S z p ilk i m ę z k ie  do k r a w a te k  po  z lr .  1.50, 2 , 3 , 4 . 5.
Ś l ic z n e  z ło te  n a s z y jn ik i  d a m s k ie  z k rz y ż y k ie m  po 

Z łr. 5.50, 5, 8.
K rz y ż y k i z ło te  z w s lą ic c z k a m i a k s a m it  n e m  i pu  

złr- 1.50, 2 , 3 ,  4 d o  0.
Z ło te  m e d a lio u y  m a s y w n e  po z ł r .  ‘2 .50, 5 , 0 , 8 , 10.
P ia w d z iw e  k o ra lo w e  a rz y ż y k i  W z ło t e j  o p ra w ie  po 

z ł r .  i . 50.
Z ło te  ła ń c u s z k i  z e g a rk o w e , m ę z k ie  i d a m sk ie  k ru -  

tk ie  p o  z lr .  13, 18, 20 d u  3 0 , d łu g  e p o  z lr-  20 , 25, 30 
40 , 00 d o  200.

K la m e rk i  z ło le  d o  p e re ł  po  c l  80, z ł r .  1, 1.50 d o  2,
Ś lu b n e  p ie r ś c io n k i  po  z lr .  2, 4 , 3 , 0. 
i e j ,  b y  ze  w z g lą d u  na w ła sn y  in te r e s  z w s z e lk ie in i

p o le c e n ia m i u d a w a ła  si<3 w p r o s t  do  „ In d u s t r ie -H a lle *  "pud p o w y ż e j p o d a n y m  a d re s e m ,  g d y ż  w te d y  ty lk o  
m o ż n a  p o rę c z y ć  za  p ra w d z iw o ś ć  to w a ru .

U s ta w ic z n e  z a m ó w ie n ia  ty s ią c a  d łu g o le tn ic h  o d b io rc ó w  ze  w s z y s tk ic h  c z ę ś c i  m o n a rc h ii  
A u s l r ja c k ir j ,  z N ie m ie c , M oskw  y, T u r c ji ,  W lot-u i z c a fe g o  M s rh u d u  d a ją  u r z e t o i n e m  i s z y b k l e m

ykOJjyW ciniu u trz y f iia iiy ^ h  i  p u  z a  k i a ju  p o le c e ń  n . i j le p s z c  p o ś w ia d c z u n ie . 
C e n n ik i  z n lu s t r a c j a m i  r o z s y ła ją  s ię  b e z p ła tn ie  i I r u n  c o . 1850

Ajencja podolska w Haliczu
przy ulicy Karaimskiej pod 1. 157

rr-y jm uje ilec ju ia  do ła d o w a n ia  aboża, w ó d k i i innych zieminplndów, tak do kolei 
jak > też i z kolei, i takow e we wskazanym  k irru o k a  jak s spieazDiej przesyła; uskute­
cznia ladnnk i b y d ła , zamawia w a io a y  du tran sp o rtu .' " i9« k au cję na takuw y, załatw ia 
wykoDauie prze)'isanycb w/.ględem bydb arod k ów  sa n ita rn y ch ' trudni się k u n il , ow o  
sprzedażą  zb oża  w  kraju i za gran ica , jak rówuież m aterja lu  b u d o w la n eg o , D nie­
strem  sp row adzanego; w ogóle załatw ia wszelkie i&teress handlowe, prosząc o zlecenia

pod adresem ;
A je n c ja  p o d o lsk a  d la  h an dlu  i ek sp o rtu

w lju li-zu pod 1. lc7.

^ l ^ ^ ą s ^ s i i iW łs j R i i i p s p i p s p i F ^ i p ą i ! .  piFiFilSiH!'Pqi5JHliłp8pqiqi8pip5pV-rł-'ł--e-r-Hi-fisl«W 5«lS4F«H aW W 4H >|

C. k. uprz. Towarzystwo kolei żelaznej Lwowsko -C zern iow ieckc-Jassk ie j.

o b w i m c ż m T b .
Biczba 2806.

Tow arzystw o c. k. nprz. kolei żelaznej Lw ow sllo-Czerniowiecko-Jassk le j w ystaw i na stacji w S tan isła­
wowie poniżej w yszczególnione budynki, których wykonanie w drodze ofert najmniej żądającemu oddane będzie.

Budowle wykonać się mające i koszta prelim inaroe są następujące:
1. W ykończenie budynku w arstatow ego 66.090 złr. 61 cnt.
2. W ystawienie drewnianego składu na węgle . . . . .  6»0 „ —
3. W ystaw ienie odosobnionych wychodków ^prewetów) wraz z fosą . . 600 ,  __
4. W ystaw ienie | arkann dla og .odzenrs placu w arstatow ego . . . 1.499 „ 40
5. Fundam enta d la  m«szyny pomocniczej . . . . . 6.000 „ __
6. W ystawienie m agazynu dla materjałów . . . . . .  15.000 ,  —

Raz, ni . 89.730 złr. 01 cnt.
Zaprasza się panów do przedsiębiorstwa chętnych, aby oferty, przynależnie oateplow aoe a zaopatrzone 

we wadjnm ]iT/ 0 od sumy oferowanej wynoszące, wnieść chcieli najdalej z dniem 25, b. m. do D yrekcji ruchu we 
Lwow ie, pod następu,ącemi warunkami:

1. Oferować można ty lko na wszystkie powyżej wymienione bndowle, których w ykonanie w pierwszych 
dniach Czerwca zacząć, a w ostatnich dniach Fażdziernika br. skończyć się m nsi,

2. Oferent oświadcza gotowość do przedsiębiorstw a, z dodaniem wyraźnie w liczbach i słowach wypisane­
go procentu, jak i spuszcza z cen jednostkow ych.

3. Najdalej do 6. Czerwce br. zapadnie uchwała nad wniesioneioi ofertam i i przekaże się przedsiębiorstwo 
temu oferentowi najmniej żądającemu, któ.-y zarazem osobistą sw ą reputacją i uzdolnieniem poda 'd o sts tećan ą  gwa- 
ranoję wypeiLienia przyjętych obowiązRów.

Wadium należy  równocześnie z wniesieniem oferty złożyć w kasie D yrekcji ruchu, która potwierdzi ode­
branie, i wnet po zapadłej uchwale n a i  ofertami zwróci deponowane wadja oferentom nieakceptow anym .

Plany, cenniki i kosztorysy przeglądać można codziennie od godziny 8mej rano do t te j  popołudniu w 
biórze Oddziału utrzym ania kolei na dworcu w budynku głów nym  na 2giem p i , trze.

X i W « > w  J L -L . m . s ą j « a  I L 8 6 O .

t- Dyrekcja Ruchu.
K. k. priv. Lem berg-C zernow itz-Jassy E iserbahn-G esellschaft.

Zahl 2808.

Aiif d n: Statlonsplatzi-- in Slanislan wer len folgende w citer unten bezeichnete Baut.en znr Anaflibrung 
gelangen, wozu sam mtliche 4errn  UnterDebmuogslustige biem it e ing jladen  werden.

Die beabsichtigten Bauicn nufl dercu praOminirte Kosten sind foigende:
1. Ausbsu des W eikstattcn-G ebaudes . . . . . . .  66 997 fl. 61 k r .
2. H erstellung eines bólzerceo K oblendepots-Schopfen 5 . . . . 640 „   „
3. Herstellung von freistehenden A borten sam mt Senkgrube . . . .  601 „ — 9
i .  H erstellung iner PlanKeneinfriedung ffir den W erkstiittenplatz . . 1.499 „   ,
5. Fundirung der Hiifsmnscbine . . . . . . . .  6.000 ,  — „
6. H erstelm ng tin es  nenen MaterL l-M agazins-G ebaides . . . .  15.000 „ — .

Zusammen . . . . . .  89.730 fl. 01 kr.
Die Herm Unternebmungslu9tige werden biem it ei geladen. d;e yorschriftsm assig gestem pelten m it 10°,, 

Vadium der offerirten hersrelluDgssnmriie yerseheDen OfTerte bi„ spatestens am 25. 1. M. bei der Bctrii bs-Direction 11 
Lem berg einzubringen. Zur weiteren O rientirung wird w eiter bekannt gegeben :

1. E s kann nur anf sam tliche oben angefiihrte B auberstellnngen, welcbe im Monate Jun i 1. J . ajgefaogen  
und im October 1. J  beendfit sein milsseo, otlerirt w erden ;

2. Der OiTerent erk lart sich zur Uibernahme der UciStelluug mit einem deutlich in Zillern and Bnchsta- 
ben auagedrttckten Prozentual-Nacblass von der ^  nheitupreistsbelle bereit.

3. Bis spatestens f .  Jun i I. J .  wird iiber Uie eii.gcbrachten OfTerte entschieden, und die Unternehm uiig dem- 
jenigen Mindestfordernde^ zugesprochcn werdei. welcher gleiobzeitig dureb seioe Befiihigung und guten R uf die nó- 
tbigeu Oarantien ffir Einbm ltiug der V erbindliobkeiten biet- st.

4. Dae Vadium ist bei E iubringung der Ollerte in der Betriebs D irectiooskaase gegen cJriagnch - i n  ma d«oo ■ 
niren, and kann gleich nach erfolgter Entscheidung von den niebt bcriicksicbtigten OtTereuten rieder bebolien a erden.

Die P iane. E inheitjpreistabellen  und K ostenUbericbla^e liegen bei der B etriebs-D irection im Bureau der 
Bahoerhaltung von 8 Uhr friih bis 4 Uhr Nacnmittag* zur Einsicbc bereit. *L09 l _ 3

JLenLbes^. den JL4L. J»I;«I 1869.

Die i Betriebs-Direction.
^ a i-M is lia jM M lM b d H lB d s th J b d K h ib is t te b tfc tfc tb -Ł s i- fc - fc i id H k t i e - c - b t A i « M - - M s -  ,4  n >1

Towarzjfstwo stolarskie lwowskie
przy plaru Uominikańskim p. I. 151 m.

f ?
N *

^  7  M  •Z w ^ziw  Bzy .%granicc i postaraw szy się onajśw ieższe  i najgustow niejsze fasony
^  w szelkiego rodzaju mebli, saczegó.nie kanap, foteli, k n e s e ł  i atolów  aalono &

w yeh, i sprow adziw szy przytem

^  WIELKI WYBÓR NAJNOWSZYCH KATERYJ i
j. t. rypsy jedw abne i wełniane, adam aszki, gobeliny, cretony  angielskie itp  ^

^  rów nież ^ 3
r

f r  

t r

bardzo^znaczny tran sp ort luster
różnej w io lkosci.C uk  w ran-aeh złoconych jak o  też i orzechowych tudaież

wybór kornyszdw i kutasów do firanek
poleca swój tak j.doboraie i własnem i w yrobam i zaopstraony

S K Ł A D  M E B L I
p o  ceudcli jta lyeli i u m iark ow an ych .

Oraz przyjm uje zawówiema na wszelkie dc. aw odu  j e g o  n a leżące  robo ty
- J ! /a ;3  5 - 8

050 2 - ł

łiośiinny p laster gojący
przez F .  T o k e n  

na rany, gruczoły i odmrożenie.
N ajskuteczniejszy środek gojący  ze 

w szystkich dotychczas do tego celu wyna­
lezionych, dlaiego też na.eży się temu p la ­
strow i bezsprzecznie pierw sze miejsce m ię­
dzy domowemi środkam i, a naw et jes t on 
niezbędny w goap cu an tw ić  domowem.

W szpitalach przedsiębrane dośw iadcze­
nia z zastosow aniem  tego  p lastrn , w ykaza­
ły, że leczy n i P t y l k o  rany ^ 9ze*kl.e« 8le 
naw et zastarzałe już 10- do 15-letnie g ru ­
czoły wyleczono nim bardzo prędko i zu­
pełnie bez n a r a ż e n i a  na jak iekolw iek  szko­
dliwe następstw a. Równie utrzym ał sw ą 
sław ę ten p laster przy zastosow ania na 
o d m ro ż e n ia  n a jp o tw o rn ie js z e , a  to  j a k o  
ś ro d e k  n a jp e w n ie j  g o ją c y .

Dzikie m ięso, wrzody, jako też takzwa- 
nego robaka ją trzącego, potrzeba ty lko  roz­
winąć do dojrzenia a w tedy zagoić i w yle­
czyć można tym  plastrem  w krótkim  czasie.

G łó w n y  s k ła d  d la  G alicjk  wc Lwo­
wie w aptece pod „Sreurnym orłem * Sfcyg- 
m u n ia  H a c k e ra . W ielkt . iwałek kosztu­
je 50  cnt., muiejszy ko .zfn je  tó  cnt. Opa- 
kow anie 10 cnt. l 7ftl 12- 1*

Mam zaszczyt, donieść Szano­
wnej publiczności, iż z dniem 
1 . maja b. r. otworzyłem w  
mojej ujeżdżani pod 1. 5 4 3 4 
kurs nauki jazdy konnej, tu­
dzież gimnastyki, połączonej 
z nauką jazdy skoropędem.

Jazda skoropędami 
jest ważnem ^uzupeł­
nieniem ćwiczeń g i­
mnastycznych i dlate­
go coraz więcej się u- 
powszechnia. —  Ażeby 
zadość uczynić obja- 
objawiającym się coraz 
częściej żądaniom, u -

Przyjmuję także konie na stajnię i do ujeżdżania 
nie wierzchowe na spacery.

T i t n a c j r  . L  4 ‘ i p i i  Ja « f" w  L e n
20.8 3—3 nauczyciel jazdy konn»*| i g im nastyki.

^ usku teczn ia  tAkowe o ile możoości spiesznie a dokładnie.

j  v- 111
t zymuję skład jgtów  ny skoro- 
pędów z pierwszych zagrani­
cznych francuzkich fabryk, naj­
lepszego wyrobu , i |  rozmaitej 
wielkości i Ł sztai tu, dwu i trzy- 
kolnę, i sprzedaję takowe po 
najmierniejszych^cenach fabry­

cznych. p rzy z;_
mówieniach zjpro- 
wincji trzeba za­
łączyć miarę wzro­
stu rsobj zamawia­
jącej, aby w edług  
iikej dobrać skoro- 
pęd odpowiedniej 
wielkości, 

wypożyczam  ko-
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